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4Nowa Reforma4' wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Bwiąt uroczystych

w y n o s i
półrocznie: kir.artalnie: miesięcznie:

P r e n u m e r a t a

Na  prowiucyi. z przesyłką pocztową . 
w  Państwie Ni<-iuie«ki«ui . . . .
W .mie’s c u .....................................................
Do W ioeh, Franeyi, Anglii, Belgii, 

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów

roczn ie: 
24 /.ł. W. ;■

32 ...  ...

12 zł w. 
U 
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16

t> zt.
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Pojedynczy num er kosztuje l O  centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów.
Prenum.erut.fi p r z y jm u je  sie ty lk o  za  e u ly  Mieniąc.

Listy z pieniędzmi i p rzeka zy  pieniężne na prenum eratę i *g!’os/,e:ua a u s c a t tu  sic us.!-
syłać franco  do Adaiiuistrac.yi N ow ej R efo rm y  w Krakow ie.— L e tty  ritdauuAfyjue ti& óp irrif-  

totoane uio podlegają opłacie poczto wij. — L istó w  niefmilMiTirattyck : i;f  ą»i/.yjimtji>
R e k o y  nmóto n a d sy la n y c h  i>.i* ztrracn.

A d r e s  R e d a k c y i  I A d m i n i s t r a c j  i  — r i i c n  i w .  J a n a  \ r  < 3 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r n y j m n j ą

z a m i e j s c o w ą :  Adm inistracya „N O W EJ REFORMY" i wszystkie urzędy p o o z j‘" i , ,  
m i e j s c o w ą :  A dm inistracja „NOW EJ Reformy", Księgarnia K. Bartoszewicza. Sk ład  cygar 
P. iW gara, Handel Nowakom skiej, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J . B ajera przy 
ilicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admini- 

stoc .ra  za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierw szy raz 10  et., za każdy 
następny raz po 5 ecut N a d e s ł a n e  v.na 3 stronnicy dziennika od miejsca wiersza drukiem  
frobnym  po 30 et. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d «  „ R e f o r m y "  (prospekta, eyrknlarze 
ijrłos.tenia itp .j przyjmują się za cenę 1 złr. od 100  egzem plarzy dla zamiejscowych, a 50 eent. 
od 160 egzem, d la miejscowych prenumeratorów. — Należytońe uprasza się n a m  i o t  nadesłać 
przekazem pocztowym. O g ł o s z e n i a  i  n r e r u m e r a i '  przyjm ują A ł e  L w o w i e  Ag. „No­
wej Reformy" w księgarni F. H. R ich tera(A ltenberga); — W  l a m o w i e  h a n d le : J . Delonga 
i Kamila B a u m a ; -  W  R z e s z o w i e  księgarnia J . A. Pelis-a  — W  P r z e m y ś l u  han- 
del Leona W eissa i S p . ; — W  T  a r n o p o l u  księgarnia A. Królikowskiego ; — W  W i e d n i u  
pn. Haaseustcm A- Yogler (także o Ham bargn. Frankfurcie  nad Menem, Berlinie L ipsku, Bazylei 
i W rocławijy A. Opnelik, Stubeuhastei Nr. 2 , R. Mosse (także w Berlinie, H am burgr, M o­
nachium i Norym berdze.) — W  P a r y ż u  księgarnia L m em burgska 25 — rue M. le P rince,

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenum erato­
rów miesięcznych i kwartalnych o wcze­
sne odnowienie przedpłaty, która wynosi 
miesięcznie:
W m ie js c u ........................1 złr. 8 0  c.
Z odnoszeniem do domu f t  „ l O  f
Z przesyłką pocztową 2  — ,*

^Kwartalnie zaś:
W miejscu . . . . . . .  5  złr.
Z przesyłką pocztową . . O  ^
W państwie Niemieckiem . 7  „

Rcdakeya uzyskała od wydawcy dzieł 
Juliana Bartoszewicza zniżenie ceny dla 
prenumeratorów Nowej Reformy z 38 złr. 

.5 0 'et. na 24 złr. za całość wynoszącą to­
mów 11. Również i pojedyncze dzieła 
tego zbioru mogą prenumeratorowie nasi 
nabywać po zniżonej cenie. Bliższe szcze­
góły w inseratach.

ł i r d fz o w ,  20 mam
■ Dziś odbywa się w Krakowie zebranie 
I delegatów przedwyborczych. Z wyborem 

pięciu członków komitetu centralnego ukoń­
czy się. organizacya i rozpocznie się akcya 

' wyborcza.
Nie pora mówić dziś o wadach tej or- 

ganizacyi, podnosiliśmy je niejednokrotnie. 
Rozdział kraju na wSehód i zachód, wyda­
nie każdej połowy kraju panującej więk­
szości . uwiecznianie tych większości, 
uniemożebnianie swobodnego rozwoju stron­
nictw na zasadzie rzeczywistych potrzeb 
i przekonań, to jest złe. które nie jest 
„koniecznem złem", wynikającem z po­
trzeby obrony kraju przed żywiołami an- 
tinarodowemi. Zresztą ogólne poczucie po­
trzeby reformy tej organizacyi staje s:ę 
coraz powszechniejszein.

Mówimy dziś tylko o zachodniej części 
kraju. W najwyższym stopniu dzięki tej 
organizacyi wyborczej nastąpiło z tej stro­
ny Sanu szybkie i prawie zupełne owła­
dnięcie kraju przez jedno panujące stron­
nictwo, któremu zasada obrony przed anti- 
narodowemi żywiołami konieczna niestety 
z tamtej strony Sauu. oraz zasada karno­
ści przed wolę Sejmu i z jego ramienia 
wyszłej organizaibyi komitetu centralnego, 
posłużyła do zupełnego zmajoryzowania wy­
borców. do rozwielmożnienia się w kraju, 
opanowania Sejmu i steru w poselstwie 
wiedeńskiem

W kraju nastąpił nareszcie wyraźny 
zwrot w um ysłach, zw rot, który dzięki 
naszej ociążałośei i apatycznośei nie bę­
dzie może jeszcze stanowczym. Zwrot ten 
nastąpił nawet nie wskutek powolnego 
działania krytyki czy opozycyi, ale wsku­

tek własnego rozkładu panującego stron­
nictwa.

Nie potrzebujemy tu charakteryzować czy 
krytykować działalności tego stronnictwa. 
Potrafiło ono będąc u szczytu potęgi i 
wpływu doprowadzać zasady swoje i ten- 
deneye do takich konsekwencyj, że je 
doprowadzało <ui absurdum . Zdobyło sobie 
panowanie pod hasłem ojczyzny w nie­
bezpieczeństwie, a utraciła je wśród prze­
świadczenia większości kraju, że gdyby 
losy tej ojczyzny zostały na dal dyskre- 
oyonalnie w tych samych rękach, to by 
dopiero była ona rzeczywiście w niebez­
pieczeństwie. Zdobyło sobie panowanie pro­
gramem, który zapowiadał rekonstrukcyjną 
pracę na każdem polu, pod hasłem refor­
my, naprawy rzeczy publicznej, odrodze­
nia, a utraciło je lub traci jako partya 
reakcyjna, której jądro stanowi wsteczna, 
możnowładcza, oligarchiczna klika. — Zdo­
było sobie panowanie jako jednostronny, 
skrajny ale historyczny wyraz pewnych 
potrzeb, pewnych konieczności politycz­
nych ; — utraciło je przeżywszy te po­
trzeby choćby konieczności chw iłowe, stra­
ciwszy z mmi ra^em racyę bytu. Potrze­
ba było jeszcze usunięcia się z widowni 
jednej lub drugiej głowy stronnictwa, przez 
śmierć czy blabość i- zużycie, żeby proces 
rozkładowy dokonał reszty.

Słowem program stańczykowski, o kto-1, 
ry można się . spierać, ale który miał swój i 
czas, i chociaż jak jednostronny i lokalny 
wypaczony i skrajny był przecież wyra­
zem sui generis powszechnego zwrotu ja- 
ki nastąpił w umysłach po r. 1864, prze­
żył się. Została tylko zdobyta organiza­
cya stronnictwa, została zewnętrzna for­
ma , zostało jądro stronnictw a, jakiem 
jest moznowładcza klika, został kraj przy­
zwyczajony do swych przewodników, przy­
zwyczajony do paska, na którym go w imię 
różnych haseł prowadzono, przyzwyczajo­
ny do wygody że za niego „najlepsi z rodu 
i rozumu" myśleli.

Te punkta programu, które właśnie sta­
nowiły treść i racyę bytu stronnictwa, 
przeżyły się, stały się bezprzedmiotowemu 
Następowała albo próżnia, którą miały 
zastąpić nowe punkta programowe wcale 
nie będące w y  łączną własnością stronnictwa, 
albo — i to najważniejsze, rozgospodaro- 
wywał się coraz bardziej żywioł stano- 
wi%1')' j%dro stronnictwa, żywioł z natury 
swej wsteczny i reakcyjny, oligarchia. 
Oczywiście że stronnictwo które aby żyć 
potrzebuje zasad, potrzebuje te zasady 
wyzna wać i propagować, niemogąc jawnie 
wyznać ich, będąc zmuszonem pokrywać 
je i dyplomatyzówać i żądać od dalszych 
zwolenników dyskreeyonalnego zdania się 
na nieomylność kierowników, na zdobyte 
rezultaty i korzyści, musiało nareszcie 
przestać być stronnictwem, a zostało kliką.

I nastąpił ciekawy zwrot. Stańczykow­
s k o  w swej specyficznej formie robi dziś 
prozelitów i rozwija się w innej dzielnicy 
polskiej; w Gralicyi, w swej ściślejszej 
ojczyźnie zbankrutowało. Zbankrutowało 
ono ze swą p o l i t y k ą  n a r o d o w ą  do 
tegu stopnia, że dziś, Wobec nowych wy­
borów do Sejmu, niedfrwno jeszcze naie- 
żący do tego stronnictwa partyzanci, pier­
wszorzędne w tern stronnictwie niedawno 
jeszcze siły. żywioły nieposzlakowanie kon­
serwatywne, wykluczające wszelkie posą­
dzenie o okrzyczany liberalizm czy szo­
winizmu polityki uczuci*, wyłamawszy się 
z pod przewagi kliki, podnoszą w a z  
i większością kraju Łasło wyborcze, że 
wobec wielkich dziejowych momentów 
które się zapowiadają, wobec pewności 
nadejścia chwili w któlbj międzynarodowe 
stosunki Auslryi, Rosyi i Niemiec wysta­
wione będą na radykalne przesilenie, kraj 
niemoże pozostawić w dotychczasowych 
rękach steru swej narodowej polityki, lo­
sów wielkiej własnej sprawy.

Zbankrutowało stronnictwo to na polu 
p o l i t y k i  k r a j o w e j .  Rozpad w stron­
nictwie dwa lata temu przy rozprawie nad 
reorganizacją administracyjną był stano­
wczym. Mogli być secessyonrsei którzy 
powrócili pod „poszarpany sztandar" kliki, 
rozp d został w większości posłów, rozpad 
pozostał przedewszystkiem w kraju. Kraj 
zrozumiał żc w miarę jak zewnętrzne 
i wewnętrzne stosunki -Aurtryi >tw;erają 
dla nas, dla potrzeb i właściwości odrę­
bnych naszych, co raz większe widoki 
samorządu, dają stanowisku naszemu w 
związku państwowem co raz większą wa­
gę i siłę, stronnictwo u nas rządzące re ­
dukowało życzenia kraju, cofając się poza 
wszystkie dążenia Które stanowią ciągłość 
dotychczasowej politycznej pracy naszej 
w kraju nad uzyskamefii potrzebnej, jak 
kwestya życia i śmierci, dozy odrębności 
i autonomii.

Co się stało z hasłem pracy organicz­
nej , nie potrzebujemy mówić. Nadużyto 
tego hasła jak tylu innych. Został się fra­
zes. Praca ta , o ile podjętą została, nie 
należy do żadnego stronnictwa. Powodze­
nie jej jest nierozdzielnie złączone z dą­
żnościami postępowemi, z szerokiem obję­
ciem ogólnych potrzeb kraju, z podnie­
sieniem solidarności interesów wszystkich 
warstw. Ani na polu oświaty, ani na poiu 
podniesienia dobrobytu nigdzie i nigdy 
stronnictwo na wskroś konserwatywne, 
możnow/adcze, ekskluzywne nic nie zdo- 

y O. Podniesienie tej lub uwej inieyatywy, 
pisanie na swój rachunet tej lub owej 
myśli pojedynczej jednostki i to zwykle 
tylko powierzchownie należącej do tego 
właśnie stronnictwa, nikogo nie zwiedzie. 
A smutno, jeżeli się jeszcze ktoś łudzi. 
Wszak tylko z trudem roztropne a postę­

powe żywioły inteligencyi szlacheckiej 
wstrzymują vriększość Sejmu, żeby się 
skrajne żywioły, korzystając z przewagi 
żywiołu ziemiańskiego w Sejmie nie ru ­
szyły z hasłem : hajże przeciw miastom. 
Jest to może przykre do słyszenia, ale 
prawdziwe. Są to ludzie, którzy niczego 
sie nie nauczyli i niczego nie zapomnieli, 
są to nieodrodne wnuki tych przodków, 
o których już w r. 1793 pisał Switkow- 
sk i, że swą polityką „spustoszyli miasta 
nasze bardziej, niż szwedzkie pożogi". — 
Także błędne jest pojęcie ty c h , co. liczą 
na ekonomiczną inieyatywę ultrazachowa- 
wczych żywiołów. Była i z upadkiem Pol­
ski rozbudzona pomiędzy panami i szlach­
tą ochota do dźwigania przem ysłu, ale 
zaczęło się odrodzenie ekonomiczne w Kró­
lestwie, gdy się zaczęły fabryki, „na któ­
rych firmie, jak powiedział znakomity hi­
storyk upadku Polski, były nieznane mie­
szczańskie imiona zapisane". Toż samo ma 
się z oświatą.

Oto cały bilans. — Wobec tego od 
nowych wyborów zależeć będzie, czy do­
tychczasowy stan kraju ma się uwieczniać. 
Od stopnia wyemancypowania się k^aju 
z pod przewagi garstki przewodników dn- 
chowych, która jak się bliżej przypatrzyć, 
liczy się zaledwie na kilka głów, liczniej­
szego {jądra możnowładc zego, mającego 
rutynę tradycyjną przodowania szlachcie i 
kliki rekrutującej się z różnorodnych ży­
wiołów Społecznych i intelektualnych, dla 
których stronnictwo nie jest Kwestyą po­
lityczną, ale kwestyą bytu, bo z kliką jest 
zawsze tak , jak z wojną W allensteina- 
„wojna musi wojnę i wojown.RÓw w y ż y ­
w ić " ,— od stopnia wyemancypowania się 
kraju z pod tego panowania zależy lepsza 
lub gorsza przyszłość kraju.

Od Sejmu zależeć będzie i polityka w 
Wiedniu. W ybory więc, które się odbędą 
w maju czy w czerwcu mogą stanowić 
ważny ustęp w dziejach naszej prowincyi. 
Po komitecie centralnym — wyznajemy 
szczerze — nie robimy sobie wielkich na­
dziei. Dotychczasowa akcya wyborczą, wy­
bór delegatów, zdradza jednak już ten 
prąd emancypacyjny. Punkt ciężkości spo­
czywa jednak na prowiucyi. Liczne objawy 
emancypaeyi ziemiaństwa z pod nieogra­
niczonej przewagi monopolistów krakow­
skich, pewien ruch decentralizacyjny, choć­
by naprzykfad decentralizacya towarzystwa 

| rolniczego, różne objawy podniesionego 
powiatowego życia, to są wiele zapowia­
dające symptomata. Tylko szczerości, sa- 
mowiedzy, jawnie i otwarcie wypowie­
dzianej walki przeciw skrajnemu żywio­
łowi, niedawania się łapać na lep i ^ o k  
formułek k lik i, a wynik pokaże, że ten 
przeciwnik wcale nie taki silny, jak sam 
mówi o sobie, a żywotności swej nie do 
wiedzie tem, „że się puszy".

Mowa posła ks. dr Siablowskiego.
(C iąg di luzy).

Co się tyczy sem inaryów  n au c zy c ie lsk ic h , to 
położenie icb u nas je s t bardzo sm u tn e . I  tam  
mają jak najm nie j względów na język  p o lsk i; ty l­
ko na najniższych stopn iach  je s t język polski ję -  
z - k ń n .  wykładowym  w  re lig ii i w  polakiem, ale 
tez tylko fakultatyw nie t a k , że katolicy N iem cy 
opuszczają te  zakłady, nie zna jąc  wcale języka 
polskiego. ] na cóż im język  p o lsk i?  Bejuncya 
posyła ich i tak Dez znąiomości tego języ k a  do 
szkół polskich. Jeżeli zważymy politykę rządu  n a  
polu szkolnictw a elem entarnego , to zaledwie m o­
żna  pow strzym ać w sobie oburzenie. T w ardem  
je st t o , co tu w ypow iedzieć je stem  zmuszony, 
lecz nie w ypełn iłbym  swego obowiązku, gdybym  
n ie  w ypow iedział tego, co leży w sercu  tylu m i­
lionów  m ych w spó łobyw ateli; le p ie j , że wypo­
wiem  to tu, ażeby rząd wiedział, z jakiem i uczu­
ciam i w in ien  się liczyć. N a  tern polu m am y u 
nas obraz niety lko p o n h an ia  w szelkiego praw a na­
rodów, p raw a p rzyrodzonego , lecz nad to  obraz, 
w którym  re lig ijn e  w ychow anie, m oralny po itęp, 
przyrodzony rozwój generacy i m łodzieży zim no 
pośw ięcany byw a rachubie unifikacyi pod wzglę­
dem  językow ym  i narodow ym . Ta racya stanu  
sta ła  się n ieste ty  w o sta tn ich  la tach w P rusiech 
praw dziw ym  M olochem  , k tóry  także w P rusach  
ma swój k u lt i sw ych k ap łan ó w , k tórzy m u La 
polu duchow em  praw dziw e hekatom by z dzieci 
n a  ofiarę składają. (W n ik a  p raw d a!).

G dybj wśród nii m ieckiego Kraju M oskale lab 
M adziarzy rozDoczęń i szbścio letn iem  dzieckiem 
niemieckiem całą naukę w języku  rosyjsl im lub  
madziarskim , tc  byście pew nie powiedzie!"', że 
praw nie i m oraln ie n ie  je s t to dozw olonem , pod 
względem pedagogicznym  zaś czemś n iesłycha- 
n o m . że to  po prostu  je s t barbarzyństw em . To 
ato li dosłow nie stało się u nas w  rozporządze­
n iach  z roku 1 &'/2 i 1873. N iem iecki „Sehiu- 
v e re in “ podnosi g łos oburzen ia — używam jego 
wyrażeń — i p ro testu je  „przeciwko srm ow oli rzą­
du w ęgierskiego, k tóry  w przeciągu l a l  10 zm niej­
szył liczbę n iem ieckich  szaół o 365  tak, że obe­
c n i1 tylko 867 szkół n iem ieckich  pozostało nie- 
m iecko-m adziarskiem i. N iem ców  mat>.iarskicn nad­
używa się do madziaryzowani)*, odkąd arty k u ł 
i  roiiu 1879 języL m dziankf. * prow adził jako 
przedm iot przym usow y w w szystkich sżkuudL  w  
dow ych“. N iem iecki „S chu lverein“ nazyw a w swej 
odezw ie te stosunki „oburzająsem i“ . Mój B o ż e ! 
czyż my Polacy nie m am y tych  sam ych s.o sun - 
ków, na k tóre w W ęgrzech  „S chu lvere in“ się 
uskarża? A  więc tam  je st język  n iem iecki, języ­
kiem w ykładow ym , a „S chu lverein“ uskarżr sie 
o w prow adzenie nauki języka w ęgierskiego, jako 
przedm iotu naukowego. Tam istn ieją jeszcze zu­
pełn ie gim nazya niem ieckie, szkoły ś ie d n ie - i  lu­
dowe. U  nas natom iast — Ae i*źyię znow u w yra­
żenia niem ieckiego „S ehu lvereinu“ — zburzono 
jednym  zam achem  w r. 1873 w szystkie szkoły 
polskie. N ie m a u nas ani jed n e j wiejskiej szko­
ły  polskiej. N iech E u ro p a  w e , ja k  ci, co w ystę­
p u ją  w obronie uciśn ionych  W ę g ró w , irak tą ją  
w łasnych sw ych w spółobyw ateli n a  rodzinnej ich 
ziem i. Medice, cura te ipsum! trzebaby  zawoła'5 
tu do królew skiego rządu i do tych panów , co 
tak  działają . Czyż przez te  10 la t m iano litość 
nad  naszem i d z iećm i, gdy  je  w szkole ludow ej 
szarpano  n a  to rtu rach  n iezrozum iałego języka, gdy 
w bijano im w głow ę po sto razy, jal p ap u d z e  
jed n o  i to sam o słow o, gdzie powi tnwi in spek to ­
row ie szkolni — aby tylko nie ożywnS żadnego pol­
skiego słow a do easśoio i siedm io-le tm ch dzieci, 
naucV cio i"in  w  okólnikach nak izyw ali, ażeby po- 
ftagiwmJi me m im iką? Czyż z tego pow odu nie

Droga powiatowa.
9)

N o w e l l a .
Przez

Jana Zacharyasiewicza.

(C iąg dal»zy.j
N astało  m ilczenie. Klocia obskubyw ała końce 

chustk i koronkow ej. N ie  w iedzia ła , czy się ma 
sm u cić , czy cieszyć z tego w ypadku rozm ow y

— W ięc to o drodze powiatowej mówiliście 
panow ie w oficynie? —  zapytała K locia z pe­
w nym  nieokreślonym  uśm iechem .

— Tak je s t pani. Ojciec za gorąco przyjął n ie  
dobrą w iadom ość o tej drodze. P odejrzyw a Ka- 
ro lów kę. że z B ezednią rywalizuje i odgrażał się 
naw et pojedynkiem  Je s t w tem  nieco prawdy, 
ale nie ty le , jak  ojcie przypuszcza M am dośw iad­
czenie , że w spraw ie dróg. nie raz najlepsi są- 
siedzi szyją sobie buty. Tutaj zaś jed y n ą  prze­
szkodą je s t nizkie położenie B ezedn i, jak  się  to 
okazało z naszych robót. M im o to, m iałbym  plan 
u trzym ania  tego p ro je k tu , gdyby ojciec par i 
chcia ł m ię dobrze zrozum ieć.

K locia spuściła  oczy w ziem ię i zam yśliła się 
n a  chwilę. P iękn ie  jej było z tą  lekką chm urką 
n a  czole. Obaczyła na ziemi gałązkę ja śm in u , 
k tó rą  ciocia Z uzanna uroniła .

P od jęła  ją  i zaczęła nią się bawić.
— Ozy sądzi pan — zapytała po chw ili — że 

tylko ojciec może pana zrozum ieć?
I spojrzała na pana E d m u n d a owem  spojrze­

n iem  kob iecem , k tóre wszystko przyrzeka i do 
odwagi' zachęca.

— Przedew szystkiem  trzeba zacząć od ojca —

odpow iedział pan  E dm und , zapatrzony w piękny 
rum ieniec Kloci.

— Masz pan  słuszność — odrzekła po chw ili 
m ilczenia — zaraz zaw ołam  ojca.

W stała szybko z brzozowej kanapki i już  chcia­
ła  jak  ptak frunąć oci sw ego tow arzysza, gdy na­
gle zw róciła się do D i e g o :

— G ałązkę jaśm inu  zostaw iam  panu — rzekła 
z czarującym  u śm iec h em , abyś m iał to  złudze­
n ie , że przy  tej rozm owie je s te m  obecną.

I  znikła.

Kilka chw il p rzechadzał się E dm und  po w eran­
dzie. W oń jaśm inu  i tych  słów ek różow ych, któ­
re  jeszcze dźwięcza>y w jego  u szach , odurzyły 
go bardzo przyjem nie. Gdyby to od niego zale­
żało, wybudowałby drogę pow iatow ą po pod sa­
m ą w erandę i złożyłby ją  w dan i u d robnych  
stopek Klotyldy. N iebezpieczeństw o g ro z iło , że 
pro jek t tak kosztowny i d ro g i, n je p rzyjdzie do 
s k u tk u , a w tedy m ogły się zerw ać jego m arze­
n ia  zakryte. W iedział d o b rz e , że w zam ian za 
c ó rk ę , m ógł ojcu tylko dać —  drogę pow iato­
wą Bez niej zm ieniała się zupełn ie  sy tuacya , 
jak  tego już m ałą próbkę m iał p rzy  rozm ow ie w 
oficynie. Obawa jego byłu słuszną, bo w łaśnie 
w tej chw ili ujrzał pana W ijc ie ch a , Który zgar­
biony, jak  w ielbłąd, pędził do w erandy.

— Złoty dobrodzieju — w ołał cały czerw ony 
ze w zruszenia — Klocia rzuciła mi się na szyję 
i tak  mię serdecznie w y ca ło w a ła , że sam nie 
w iedziałem , coby to miało znaczyć. P rzypuszcza­
łem  różne rzeczy k o ch asiu . . .  a tu  dow iaduję się, 
żeś je j coś bardzo słodkiego fu rk n ą ł do uszka. 
Pow iadam  ci k o c h a n ie , że Kloci a az oszalała z

wielkiej radości płakała ja k  dziecko i w ołała jak  
o p ę tan a : Badzie droga, pan  E d m u n d  m e od- 
je d z ie !

P an Edm und słuchał z rozkoszą tej relacyi 
pan* W ojciecha i uznał m duchu, że tylko dro­
ga powiatowa może gc Jogo szczęścia zapro­
wadzić. Ozwał się z powagą :

— Prokzę przedew szystkiem  o spokojne posłu­
chanie. N ie trzeb a  nikogo podejrzy w ać o in tryg i 
i rywali zacyę. D zisiaj skończyliśm y nasze roboty 
i obliczenia. Okazuje się z n i c h , że droga na 
Bezednie jest niemożliwy. K osztow ałaby dziesięć 
razy w ięcej, n iż powiat dać może.

P a t  W ojciech zbladł przy tych słowach.
_  I  z czegóż cieszyła się ta  g łu p ia  dziewczy­

n a ?  — zapytaj z pewnem zdziw ieniem .
—  Drodze tej — mówił dalej pan E d m u n d — 

m ógłby W ydział krajowy użyczyć subw encyi.
— Złoty dobrodzieju — krzyknął pan W oj­

ciech, rzucając się na s*yję E d m u n d a  — jesteś 
iak studn ia  artezy jska n iew yczerpany  w rozum ­
nych projektach. S ubw encja  W ydziału krajowego
— to myśl genialna! Niechże jeszcze raz za to 
cię uściskam !

P an  E d m u n d  o d d a l i ł  się n a  dw a kroki.
— Subwencya jest nieprawdopodobną — rzekł 

spokojnie, bo tak wysokiej subw encyi, jakiej ta 
droga wymaga, Wydział krajowy nigdy nie daje.

— Pocóż wanzmość m ówisz mi takie androny
— odparł ochłodzony pan  W ojciech.

— Chciałbym wszystko w yczerpać, przedsta­
wić położenie, jakiem je s t ,  a potem szukać środ­
ków.

— Dobrze dobrodzie ju , sporządzaj lekarstw o, 
ale naprzód n ie zarzynaj chorego!

—  B ezednia ma sto m orgów  m oczarów, przez

które droga m a prowadzić. Cała ta  p rzestrzeń  
w ym aga nasypu, który n iety lko wiele będzie ko­
sz tow ał, ale prócz tego będzie podlegał' zalewom 
rzeki. Sam a konserw acya takiej drogi pochłonie 
ogrom ne sum y. N a to n ik t się n i t  zgodzi.

P an  W ojciech potarł fn ie w n ie  r ę k ą  do  ły- 
sinie.

— P rzyznam  s i ę , że n a  takie banialuki tru ­
dno odpowiedzieć. M oczarów u m nie nie m a , 
je s t tylko pastw isko. P am iętam  p rzecież, je s t  te­
m u lat dw adzieścia , gdy był rok  suchy, m iałem  
tam  w yborne buraki.

— Być m oże, ale dziew iętnaście lat było m o­
k ry c h , a takich może być jeszcze pięćdziesiąt.

P an  W ojciech z podejrzen iem  spojrzał na pa­
na E dm unda, czy sobie żartów  z n iego nie stroi. 
Tw arz E d m u n d a była sp o k o jn ą , tylko mało zna­
czący uśm iech ig ra ł koło ust jego.

— W szystko być może — odpow iedział potul­
nie p. W ojciech — odkąd prusacy i żydzi lasy 
nam  w ycinają , leje się z nieba, jak  z cebra, a tam  
snadź n ie m a sz p u n to w !

— O tóż, że w  tak s m u tn y c h  czasach żyjem y, 
trzeba to w szystko m ieć n a  względzie. D roga n a  
Bezednią j« s t w tedy  tylko możliwą, jeżeli te  mo­
czary się o su sz ą , a z ziemi w ybranej z rowów 
głębokich u tw orzy sie grobla po nad rzeką. W te­
dy ze stu  m orgów , nieużytków, zrobi się fan  naj­
piękniejszy, n a  k tó rym  m ożna sadzić cebulę, ka­
pustę  lub chm iel.

P an  W ojciech w isiał już  n a  szyi pana Ed­
m unda. — -

— Ty, mój a n ie le , pocieszycielu! — wotal 
mu do ucha — ty z mojej B ezedni zrobisz mi 
ziem ię ob iecaną, jak  to n iegdyś udało się P an i 
Bogu zrobić dla Iz ra e la , dla którego zakw itły wi

n o g r ona t a m , gdzie te raz  i ja łow iec rość n ie  
chce.

— A by tego dokonać, trzeba  zm ierzyć cały 
poziom stoku aż do U jścia i w edług  rezu lta tu  tej 
niwelacyi ułożyć p lan  osuszenia moczarów.

— R ó b , m ie rz , k o p , daję ci mój podpis in
bianco!

— B ędzie to robota dosyć długa, w tak im  ta -  
zie na roboty obowiązkowe, tylko noce poświęcać 
mogę

— K upię ci lam pę naftow ą z okrągłym  kno­
tem .

— T rzeba cyfram i przekona*; wydzia.* krajowy, 
że prow adzona w ten  sposób droga nie bedzie 
w iele kosztować.

— Potrafisz to dobrodzieju. Za darm o z mojej 
strony  odstąpię g ru n t n a  drogę i potrzebne rowy.

— To n ie dosyć, moczary trzeba osuszyć w ła­
snym  kosztem . To do drop n ie należy.

P a n  W ojciech  cofnął » ę  o dw a kroki.
— A od czegóż ju śt au tonom ia?  J a k  to, żeby 

człow iek nic od niej n ie  sk o rz y s ta ł, a  po cóż ju  
w kontuszn i przy  karabeli dw a razy n a  różne 
kom edye do M ied n ia  jeździłem  ? In n i  pobrali so­
bie za ™ różne d y g n ita r s tw a , a człow iekowi n ie 
chcieliby tro ch ę  zbytecznej wody z pola spuścić? 
N a cóż zda się au tonom ia z dodatkam i do po­
datków 2

— o su szen ie  g iu n tu  je s t sp raw ą pryw atną
— D obrodz ie ju , tu o w  zachodzisz ua androny!

(C . d. n .)
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będzie wam w styd przed E u ro p y ?  m ianowicie 
wobec te g o , co jeszcze w dalszym  ciągu pow ie­
dzieć wam się ośmielę.

„S ław ny" p. L u i, który, jak  się zdaje, zażywa 
tak  wielkiej protekcyi ze strony  królew skiego rzą­
du, w ynalazł przecież m etodę, n a  k tó rą  dotąd, co 
praw da, nie o trzym ał państw ow ego p a ten tu  — że 
w pierw szych dw óch latach u sześcio i siedm io­
le tn ich  dzieci trzeba nagle zerw ać z całym  zaso­
bem  wyrazów, który przynoszą z domu do szko­
ły, i z całym  zakresem  m y ś l i , że naw et język 
polski, jako przedm iot nauki usunąć należy Jest 
to  rzecz tak dalece n iesłychana, że z trudnością 
danoby tem u w ia rę , gdyby to n i0 był fakt, 
którego rząd n ie może zaprzeczyć. N astępstw em  
takiej m etody byw ają w ypadki, że dzieci w naj­
niższym  oddziale dochodzą do 14 roku życia. P ro ­
szę, aby rząd zadał k łam  tem u, co pow iedziałem . 
Zdolniejsze dzieci, przechodzące do wyższych od­
działów  , nie m ogą postępować d a le j , doznając 
w sw ym  rozwoju przeszkód przez zbyt trudne, 
n a  n iem ieckie stosunki obliczone książki do czy­
tania, przez obcy język w ykładow y i m etodę, któ­
rej jed y n y m  celem iest dressura, m ająca egzam in 
n a  względzie. Skoro tylko przy takim  egzam inie 
nauczyciel lub uczeń zapom ina o następstw ie py­
tań  i odpow iedzi, w tedy w ychodzą na jaw naj­
dziwaczniejsze odpowiedzi. C harak terystyczne za­
p raw dę byw ają zdarzen ia , jak  np. n iedaw no na 
konferencyi nauczycielskiej w Ostrowie, gdzie po 
przepysznych odpow iedziach n iem ieckich  pew ien 
nauczyciel zw rócił uw agę powiatowego inspek to ­
ra, że dzieci nic z tego, co mówią, nie rozum ieją, 
te n  zaś o d p a rł: „O to też wcale n ie  chodzi". 
( W esołośćj. J e s t  10 ogólne hasło przy  tej całej 
m etodzie. S praw dziły  się słow a moje, w ypow ie­
dziane przed la ty ; wszystkie środki, upom nienia, 
graiyfikacye, udział w m etodologicznej nauce — 
rozbija się m izernie o tę m etodę. D zieci rozu­
m ieją m niej po niem iecku — akcentuję wyraz : 
rozum ieją! — m ż daw niej, gdy język niem iecki 
trak tow ano  w szkołach w sposób rozsądny. G dy­
by  z dusznej sfery oficyalnycb „berychtów " chcia­
no rzucić okiem w ż y c ie , gdyby chciano złożyć 
ankietę., lecz nie z takich osób, które n ie  rozu­
m ieją po po lsku , dodawszy do niej pew ną ilość 
polskich obyw ateli, w tedy  spadłaby rządowi z o- 
czu zasłona.

Atoli n ie  mówiąc już wcale o dodatn ich  lub 
u jem nych skutkach  tej m etody, sam a już ta m e­
toda używ ania obcego języka w ykładow ego, po­
cząwszy od najniższych stopn i szkoły ludowej, 
pow innaby obudzić podejrzenie praw dziw ie oświe­
conego rz ą iu . Zapytuję królew ską adm inistracyę 
szkolną, czy zadanie szkoły polega w yłącznie na 
n auce?  Czyż nie m a ona także na celu w ycho­
w an ia?  A  czy szkoła może sam a rozwiązać zada­
nie w ychow ania ? N ie je s t to m ożebne bez udzia­
łu  dom u i K o śc io ła ! Szkoła i dom  m uszą się po­
p ierać n a w z a je m . a nie zwalczać na w spólnym  
g runcie , w praw idłow ym  rozwoju dziecka a p ra­
w idłow y rozwój je s t niem ożebny bez języka oj­
czystego. P raw da, że w ystąpiono tu  już pew nego 
razu od stołu m inisteryalnego z n ad e r charak te­
rystyczną pretensyą, że w spólny g ru n t dla domu, 
szkoły i Kościoła znalazłby się z łatw ością, gdy ­
by np. polscy rodzice, z polakiem  dzieckiem  m ó­
wili w dom u po niem iecku. (Bardzo słusz.ii r  ! na 
ław ach poR k icn ., Przypom inam  p an o m , że n a ­
wet Mm?»«iew n ie zdradził podobnej pretensyi. 
W pew nym  berlińsk im  d z ie n n ik u , który zresztą 
n iech ę tn ie  się czytuje —  należy on bowiem do 
tych pism . k tórychby się prasa niem iecka w sty­
dzić pow inna — w B< rliner TagWatt (Bardzo 
słu szn ie ! n a  praw icy i w cen trum ) odezwano się 
z zuchw ałem  tw ierdzeniem , że język w ykładow y 
jest jednolitym  we w szystkich państw ach, że ję­
zyk wykładow y je s t językiem  praw dy itp . P ano­
w ie ci nie w iedzą wcale, że tak n ie jest w Au- 
s try i ,  m e m ówiąc już o te m , że w Inflantach, 
E sto n ii i K urlandyi językiem  wykładow ym  jest 
język n iem ieck i; zdaje się, że n ie w ied z ą , iż n ie­
licznym  Francuzom  w dolinie A osty przyznał par­
lam en t w łoski język  wykładowy f ra n c u sk i; nie 
w iedzą d a le j, że n iedaw no w Izbie brukselskiej 
rozkuto więzy mowie flam andzkiej. Zdaje się, że
0 tem  w szystkiem  nie chcą oni wiedzieć. Ale ja ­
kież je s t  o języku w ykładow ym  zdanie pedagogów 
w szystkich narodów  ? R ozglądałem  się we w szyst­
k ich  dostępnych  mi dziełach, lecz w żad n em  n ie 
znalazłem  naw et śladu uspraw ied liw ien ia p rusk ie­
go aystem u szkolnego z obcym językiem  w ykła­
dow ym  w szkole ludow ej. T rzebaby chyba zam ó­
w ić u rejencyi poznańskiej nową pedagogikę 
ad hoc.

Z byt w iele też w ym agalibyśm y od zdrowego 
ludzkiego rozum u, chcąc coś podobnego twi rdzić 
naukowo. Ze stanow iska pedagogicznego je s t to 
więc kw estya potępiona. A le m e uw zględniając 
naw et w cale p raw a i m oralności, n ie  m ożna je j 
uspraw iedliw ić naw et z politycznego p u nk tu  wi­
dzenia, a pozwolę sobie w yjaśnić panom  polity­
czną stronę tej kw estyi ze stanow iska, które po­
w inno więcej trafić do przekonania panów, a n i­
żeli at&nowisko oficyalnych pedagogów poznań- 
ik ich . W pierw szym  rzędzie królow ie pruscy, 
w ydający rozporządzenia w prześw iadczeniu  o 
sw ych obowiązkach w zględem  polskiego narodu.
1 tak  są iłowa F ry d e ry k a  W ilhelm a 111 z ro ku 
1827: „ W  szk>łach ludow ych, do k tórych uczę- 
szcza w iększa liczba dzieci polskich, m a język 
polski nadal tak sam o, jak dotąd zostać językiem  
w ykładow ym ." Tak sam o przem aw ia F ryderyk  
W ilhelm  IV  w przytoczonym  przez nas resk ryp­
cie gabinetow ym  z roku 1842. Jako  kom entarz 
do tych rozporządzeń niechaj posłuży in  usum  
dzisiejszego m in iste rstw a resk ry p t m inistrów  Al- 
ten s te in a -H ard en b e rg a  z r. 1822 do re jency i po­
znańskiej, trak tu jący  w praw dziw ie klasyczny 
sposób kw estyą językową, a w swem  wysoko po- 
litycznem  i św ietnem  pojm ow aniu spraw y, stano­
wiący niejako an ty tezę ciasno - b iurokratycznych 
tendencyj dzisiejszej adm in istracy i szkolnej. Są 
to z łste  słow a prusk ich  mężów stanu, których 
się  dzisiejsi zapraw dę n ie po trzebują w stydzić.— 
Co się  tyuzy rozpow szechnienia n iem ieckiego ję ­
zyka — czytam y tam : „chodzi tu  przedew szy- 
Rtkiem  o to, aby sobie sam em u jasno  zdać spa- 
wę, czego się w tej m ierze w łaściw ie chce, a 
m ianowicie, czy należy działać tylko w tym  kie­
runku , aby doprow adzić do ogólnego zrozum ie­
n ia niem ieckiej m ow y pom iędzy pokk im i m iesz­
kańcam i tam tejczej okolicy, czy też zm ierzać do 
tego. aby cały naród w praw dzie pow olnie i n ie­
znacznie, lecz niem niej przeto, o ile m ożności 
zupełn ie zgerm anizow  ić.'

(S łu ch a jc ie ! w cen trum ). „Jes t rzeczą potrzebną

i pożądaną, iżby Polacy, aby być dobrym i pod­
danym i i uczestniczyć w korzyściach państw o­
wych u rz ą d z e ń  — rozum ieli język  krajowy i rzą­
dowy i um ieli porozum iew ać się w n im , nie je s t  
jcdi/ak potrzebnem , aby dla tego ojczysty swój 
ję z y k  porzucili, lub choćby tylko zaniedbali.

■ Słuchajcie! słuceajcie! w cen trum ). P osiada­
n ia  dwóch języków  n ie należy uważać za szkodę, 
lecz raczej za korzyść, gdyż idzie ono zwykle w 
parze z w iększą ruchliw ością s ił um ysłow ych i 
z w iększą ła tw ością pojm ow ania. A le naw et w 
tym  razie, gdyby się uważało za rzecz pożądaną 
ograniczyć zw olna używ anie języka polskiego — 
to każdy jednak  krok, zm ierzający do jaw nego, 
oczywistego tępienia ich języka, zam iast zbliżać 
do celu. tylkoby od niego oddalał.

(S łuchajcie! słuchajcie ! ua ław ach polskich .) 
R eligia i język  są najw iększem i św iętościam i na- 
lodu , w których się m ieści cały jego sposób m y­
ślenia i pojm owania. W ład z a , która je  uznaje, 
szanuje i b roni, może być pew ną pozyskania serc 
poddanych —  jeżeli natom iast okazuje się wzglę­
dem  n ich  obojętną lub naw et pozwala sobie prze­
ciw nim  zaczepek, — jątrzy  lub  upadla naród, a 
sposobi sobie n iew iernych  i złych poddanych.

(B ardzo t r a f n ie : w cen trum  i n a  ław ach  pol­
sk ich .) Ktoby je d n ak  chciał m niem ać, że przy­
czyniłby się istotnie do ukształcen ia polskiej na­
rodowości, gdyby ją  przynajm niej językowo zger- 
m anizował, ten  byłby w wielkim błędzie. W y­
kształcenia jednostk i i narodu m ożua dokonać je ­
dynie za pom ocą mowy ojczystej; tylko na tym  
języku, w którym  człow iek myśli, opiera się jego 
sposób zapatryw ania i pojm ow ania, a w ięc naj­
isto tn ie jszy  żywioł jego ukształcenia. M ożna więc 
w obcych językach wielu rzeczy się nauczyć i 
wiele nagrom adzić, co jed n ak  człow iek p raw dzi­
wie wie i rozum ie, to wie i rozum ie tylko w je ­
dnej mowie, to je s t w tej, w  której myśli, a 
więc w mowie ojczystej. C hcieć mu j ą ,  a wraz 
z n ią  cały jego sposób pojm ow ania zabrać, a n a ­
tom iast dać m u sztucznie inną, obcą, byłoby rze­
czą przew rotną już względem jednostek , cóż do­
piero u całego narodu , gdyby ten  nie posiadał 
naw et tak bogatego, odrębnego, w ykształconego 
i g ram atyeżnie udoskonalonego języka, jak im  jest, 
jak w iadom o język polski.

(Słuchajcie ! S łuchajcie ! Mości Panow ie, kon­
statuję, że nasze tak zwane polskie dążności, ua 
k tóre się pan m in iste r zwykle powołuje, zna jdu­
ją  swój w yraz w orzeczeniach S teina, A ltenste i- 
na i H ardenberga. ztąd też nie zechce zapew ne 
pan m in is te r z powodu naszego w niosku, uczy­
nić nam  zarzu tu  zam ierzonej ag itacy i; w takim  
razie bowiem  m usiałby  ten  sam zarzut zwrócić 
także przeciw  wielkim  p rusk im  mężom staauu. 
(Bardzo słusznie !) Sądzę dopraw dy, że w obli­
czu Boga i historyi nie będzie podobna wziąść 
odpow iedzialności za u trzym anie system u, zbyt 
słabego d la zgnębien ia narodow ości, lecz bardzo 
skutecznego d la zadania m u szkód d u c h o w i ,  
i matei alnych. (Bardzo słuszn ie 1 ua ławach 
skich). W  szkołach Indowych W  Ks. Poznańsk im  
był aż do osta tn ich  m iesięcy język  polski w ykła­
dowym  dla nauki religii. A le ukaz m in istra  F a l­
ka zarządził, aby dzieci w szkole ludow ej, o ile 
posiadają po trzebną znajom ość języka n iem ieckie­
go, pobierały naukę religii w średn ich  i wyż 
szych oddziałach po niem iecku. W  ogólności za­
tem pozostało jeszcze tylko te k ilk a  g o d z in  le k c y i  
relig  i w polskim języku jako  je d y n y  przedm iot 
z d o b y c z y  d la  N ie m ie c .  W ie lo k ro tn ie  w s p o m in a ­
ny tu  p. Lux zrob ił odkrycie, że wszyscy do­
tychczasow i najwyżsi urzędnicy  W. Ks. P oznań ­
skiego ze swym i naczelnym i prezesam i, pp. P u tt-  
kam eram i, H ornam i, K ónigsm arckam i, G unthe- 
ram i, by li tak zaślepieni, albo tak zapom inali 
o sw ych obowiązkach, że n ie  słyszeli okrzyku 
boleści, w ydaw anego przez polonizow anych gw ał­
tem  o pół mili od ich rezydencyi N iem có w . 
P an  te n  zaostrzył swe pióro n a  tę zdobywczs 
krucyatę i w vdał pocieszne rozporządzenie, że 
w szystkie dzieci z niem ieckiem i n azwiskami n a­
leży przeznaczyć do niem ieckiego w ykładu religii, 
gdyż nazw isko stanow i kry teryum  narodowości. 
M ożna przebaczyć pow iatow em u inspektorow i, że 
tak dalece się kom prom ituje, ale skoro rejeneya po­
znańska przysw aja sobie takie k ry teryum  pow ia­
towego inspektora, je s t je s t to najlepszym  dowo­
dem , że spraw iedliw y sąd zaćm iła tam  zupełnie 
polonofagia. N iebaw em  też w yszła na jaw  słabość 
tego środka.

(Dok. nas t.)

Mowa Tadeusza Romanowicza,
na zgromadzeniu wyborców we Lwowie dn ia  18 

marca b. r.

S erdeczne dzięki P anuw ie za to tak życzliwe, 
tak nad wszelkie spodziew anie ciepłe przyjęcie, 
jak iego  w tej chw ili od was doznaję. D aw no już  
u ie  w idzieliśm y się w tem  m iejscu, z którego 
przez la t k ilkanaście <io w as tyle razy przem a­
w iałem , n a  k tórem  pow stały te m ci sym patyczne, 
wiążące mówcę z jego  słuchaczam i — w tem 
miejscu, które mi zawsze żywo staje przed oczy­
ma, ilekroć — przestrzen ią od was oddalony — 
■wyślą jestem  z wami. S ilniejszym  się  czuję te ­
raz — niż przed cbw ilą jeszcze, bo czuję że ta 
idea, k tóra mi tyle razy do was tu mówić kazaia, 
i k tó ra  dzisiaj do w as mówić mi każe, zawsze 
nam  je st w spólną — i że choć zdała od was, 
w imię tej idei walcząc i pracując, jestem  zawsze 
w jed n y m  z w am i szeregu.

Zaw ezw any przez bardzo liczne a .p o w a żn e  
grono obyw ateli, ażebym  s ta n ą ł przed wami P a ­
now ie jako kandydat do Rady państw a z mego 
rodzinnego  m iasta, k tó re  mnie ju ż  w yborem  do 
Sejm u zaszczyciło, nie m ogłem  się w ahać Z za­
w ezw ania tego w yniosłem  przekonanie, że w edług 
zdania tego pow ażnego g rona jestem  tu w czem ś 
dla spraw y publicznej potrzebny, że in te res  sp ra ­
wy tej wymaga, abym  s tan ą ł w rzędzie kandy­
datów , abym  w ypow iedział zapatryw anie inoje 
na stan  spraw  naszych, w W iedniu  się toczących, 
abym poddał się w ątpliw ym  losom głosow ania. 
Oświadczam więc iż kandydaturę przyjm uje i że 
w razie w yboru m andat p rzyjm ę (przeciągłe 
oklaski) i spełn iać go będę w edług  najlepszego 
inego rozum ien ia tak, jak mi sum ienie i przeko­
nanie moje każe.

Kiedy przed trzem a laty z tego sam ego m iejsca 
przem aw iałem  do was panow ie jako kandydat do 
krzesła sejm ow ego — streściłem  wówczas te  za­

sady i przekonania, k tó re  były i są tłem  mego 
całego publicznego życia Pow iedziałem , że byt 
polityczny je s t c e l e m ,  do którego zaw sze d ą­
żyć m usim y, i zawsze się do niego przyznawać, 
choćby nas najrozsądniej na pozór w yglądającem i 
doktrynam i odw ieść od tego usiłow ano pow iedzia­
łem , że skutkiem  tego cały system  lak zw anej pracy 
organicznej, t. j. te  wszystkie prace, k tóre zm ie­
rzają do pom yślnego rozwoju siły narodow ej, są 
dla m nie ś r o d k i e m ,  a nie celem  — powie­
działem , że ta  p raca organiczna, jeżeli m a ua to 
m iano zasługiw ać i być praw dziw ie skuteczną, 
m usi obejm ować w s z y s t k i e  objawy narodow e­
go życia, że musi się  odnosić nie tylko do rozwoju 
m ateryalnych  i in telektualnych ale także i m o- 
r  a 1 n  y o h sił społeczeństw a, że m usi obejm ow ać 
n ie  pojedyncze j^go w arstw y ale całość, że musi 
dążyć do rozszerzenia i zag łęb ien ia podstaw  na­
rodow ego bytu, przez podniesienie coraz szer­
szych w arstw  społecznych do ośw iaty, dobrobytu 
i praw dziw ego obyw atelstw a i patryo tyzm u — na 
podstaw ie zasad praw dziwej dem okracyi. Pow ie­
działem , że to wszystko złożyć się m a na zapas 
siły narodow ej, ku odzyskaniu narodow ego polity­
cznego bytu, stosownie do nadarzonych  pom yślnych 
okoliczności.

Od tego czasu, kiedym  tu przed wami po raz 
pierw szy staw ał jako kandydat — nie zaszło nic 
takiego ani we mfiTe ani po za m ną, coby m nie 
skłonić mogło do jakiejkolw iek zm iany tych za­
sadniczych podstaw  politycznego działania. Opu­
szczając z końcem  r. 1881 to miasto, w którem  
się urodziłem , w zrosłem  i w ychow ałem , z którem  
ty łe serdecznych węzłów m nie wiąże osobiście 
a tyle zbiorowych prac publicznych wiąże m nie 
politycznie — uczyniłem  to panow ie, ponieważ 
otw orzyło mi się pole do bronienia tych zasad 
tam  właśnie, gdzie je s t g łów na tw ierdza przeci­
w nego obozu, i zdawało mi się, że takiej sposo­
bności walczenia z przeciw nikiem  na jego w ła­
snym  gruncie opuszczać mi się nie godzi. S tron­
nictw o to, którem u każdy w ybór w m ieście L w o­
wie byw ał zawsze dotkliwą porażką, bo stw ierdzał 
zawsze dążenia i przekonania stolicy z jego  dąże­
niam i i przekonaniam . n iezgodne — pom im o li­
cznych klęsk o&tatniemi czasy poniesionych i czę­
ściowego rozbicia żyje, rusza się i działa skrzę­
tn ie  organizuje się na nowo i — naw et ubiega 
się o popularność. W szak niedaw no je d e n  z człon­
ków stronnictw a tego, w brew  iem u wszystkiem u, 
co ono dotychczas głosiło , pow iedział publicznie 
i z w ielkim naciskiem , że jeszcze wszystko, po­
w tarzam  wszystko, w łasnem i siłam i odzyskać m o­
żemy. U cieszyły m nie te słowa, bo dowodzą one 
wielkiej siły opinii publicznej, skoro opinia ta 
zm usza do takich  naw rotów  — ucieszyłyby m a ie  
jeszcze więcej, gdybyśm y m ieli pew ność, że to 
nie je d e n  ze stronnictw a tak m ówił, ale s tro n n i­
ctwo c a ł e ,  i gdyby  nam  nałeTi postępow aniem  
tego stronn ic tw a daną była rękojm ia szeże- 

fj-ch słów . Na tę pew ność i na tę  rękojm ię 
ozoKajmy — a tym czasem  zaznaczm y raz jeszcze, 
iż te dążenia i przekonania, które nas  zawsze 
staw iały w an tagonizm ie do tam tego obozu, za­
wsze są i pozostaną przew odniem i gwiazdam i w 
naszem  politycznem  działaniu.

N iem i też kierow ałem  się  w ciągu mego trzech­
le tn iego posłow ania w Sejmie.

W iem . że nie m ogłem  uczynić zadość w szyst­
kim  żącUuiom i oczekiwaniom  — i powiem otw ar­
cie, narażając s;V na to, że będzie z tego broń 
przaoiw ko m u  ukuta, że i sam siebie nie cał­
kowicie zadowoliłem. Ktoby o sobie m niem ał, 
że wszedłszy do Sejmu będzie m ógł zaraz w po­
czątkach spe łn ić  wszelkie nadzieje, jakie wyborcy 
w nim  pokładają, i swoim w łasnym  wobec sie ­
bie w ym aganiom  całkowicie uczynić zadość — 
ktoby m niem ał, że świeżo w yorany puseł, choćby 
n ie wiem jak ie posiadał w arunki, w pierw szych 
zaraz latach poselskiej czynności zdoła w ijk ic ti 
dokazać rzeczy, kto pow iadam , sam  się do 
te j doskonałości poczuwa — niech z tego o- 
tw artego w yznania m ego broń  przeciw ko muie 
sobie zrobi, i n iech się s ta ra  zająć moje miejsce. 
Ja , panow ie do doskonałości tej nie poczuwałem  
się n igdy  i dziś się nie poczuwam . Ale spow ia­
dając się dziś przed wam i tak szczerze, powiem, 
że żadnej pracy w Sejm ie i kom isyach się nie 
leniłem , że robiłem  to w szystko co um iałem  i 
tak  jak um iałem  i jak  mi przekonanie moje dy­
ktowało, i że s ta ra iem  się w eiągu trzech  la t ślad 
mojej w Sejm ie obecności czem ś użytecznem  za­
znaczyć. Czy mi się to udało — osądźcie. P rzy ­
pom nieć m i się godzi, że w spraw ach szkolnych 
starałem  się zwalczać p rąd  zgubny, który pragnął 
cofnąć szkołę do daw nego stanu  rzeczy, Kiedy to 
cała nauka polegała na abecadle i rachunkach , 
i w ystępow ałem  przeciw ko tym  bardzo dla szkoły 
szkodliw ym  oszczędnościom  budżetu szkolnego, 
oszczędnościom  czynionym  na kosztnauki. W  p ierw ­
szych dw óch latach ta walka przeciw  pozbawie­
n iu  szkoły po trzebnych zasobów, toczyła się w y­
łącznie w kom isyi budżetow ej, gdzie wspólnie 
z kilkom a kolegami udało nam  się w roku p ie rw ­
szym m niejszą, w drugim  wyższą już  sum ę dla 
szkół uratow ać — w roku trzecim  zaś sp raw a w 
kom isyi poszła nadsDodziewanie gładko, ale n ie­
s te ty  w Sejm ie bardzo m ałą w iększością głosów 
i tylko pod naciskiem  przem ów ienia sam ego m ar­
szałka zostaliśmy przegłosow ani. W  ankiecie dla 
sz'-ół ludow ych do której m nie W ydział krajo­
wy powołał, pracow ałem  w k ierunku , od wielu 
la t już przez Tow arzystwo pedagogiczne wskaza­
nym, w celu nadan ia  całem u organizm ow i szkol­
nictw a możności lepszego funkeyonow ania — w 
kierunku, dążącym do tego, aby ile m ożności k a ­
ż d a  gm ina m iała swoją d o b r ą  szkołę, każda 
szkoła swego d o b r e g o  nauczyciela. Czego bro­
niłem  w ankiecie, s ta ra łem  się nie bez skutku 
przeprow adzić w komisyi edukacyjnej, do której 
m uie Sujm  w roku 1882 w ybrał. Opracowane 
przez ank ietę  trzy projekt* ustaw  szkolnych nie 
weszły n iestety  na porządek dzienny , pomimo 
mojej przeciw  tem u  ich zepchnięciu  opozycyi. Że­
by zaś pozostać przy spraw ach  szkolnych, dodam, 
że w r. 1880 w ystąpiłem  w Sejm ie za zniesieniem  
dwoistości szkół średn ich , k tóra się  tak szkodli­
wą okazała, a gdy sposoby przez ówczesną komi- 
syę edukacyjną do utorow ania drogi tej reform ie 
wskazane, wydawały mi się n ieprak tycznem i i 
zbyt skom plikow aneini, podaw ałen  środki prędzej 
do celu wiodące. Ze zdaniem  m ojem  n ie u trzy ­
m ałem  się, ale praktyka okazała, że m iałem  s łu ­
szność, cała ta spraw a bow iem  zagrzęzła tak  m ię­
dzy R adą szkolną, rządem , A kadem ią u m ie ję tno ­
ści i W ydziałem  krajow ym , że d ługo jeszcze cze- 

ć nam  przyjdzie, zan im  wejdzie na b ity  gości­

niec projektów  ustaw odaw czych. W reszcie w r
1880 uzyskałem  w kom isyi budżetow ej pierw szą 
w budżecie krajowym  subw encyę dla szkoły prze­
mysłowej, w brew  bardzo silnej opozycyi ówcze­
snego posła a obecnie m arszałka krajow ego i od­
tąd ta  pozycya n a  subw eneye d la szkół przem y­
słow ych co roku wzrasta. Tyle co do spraw  szkol­
nych.

K iedy w  roku 1881 W ydział krajowy z ini- 
cyatyw y Tow arzystw a „Spójnia" pow ołał ankietę 
do zbadan ia  środków  podniesienia p rzem ysłu  — 
pow ołany do tej ank ie ty  wziąłem  udział w dw óch 
je j sekcyach, ustawodawczej i ekonom icznej, i ob­
ją łem  w pierw szej re fe ra t ustaw y przem ysłow ej 
w drugiej refera t spraw y zaopatryw ania rękodzieł 
w surow y m ateryał. W yniki prac tej ankiety po­
woli w chodzą w życie. Z m iana u s ta w j przem y­
słowej w eszła w W iedniu  n a  tory, jak ie je j n a j­
pierw  w ytknęła lw ow ska ankieta . Spraw a kurato- 
ryi d la  przem ysłu  rękodzielniczego i subw encyi 
sejm owej dla podnoszenia tego przem ysłu , p o ru ­
szoną została w Sejm ie wnioskiem  który w r.
1881 uczyniłem  w spólnie z posłem  M erunow i- 
czem, a jakby  dla u tw ierdzen ia  wnioskodawców 
w przekonaniu, iż niczego od razu uzyskać uie 
m ożna, spraw a kuratoryi została w r. 1881 od­
roczona, subw encyę zaś uchw alono w bardzo 
niedostatecznej kwocie 5000 złr. i dopiero w ro­
ku następnym  rzecz weszła n a  tory pom yślniej­
sze, gdy kurato ryę pierw otnie dia spraw  dom o­
wego p rzem ysłu  przeznaczoną w zm ocniono sek- 
cyą rękodzielniczą, a subw encyę z 5000  złr. pod­
niesiono na 30.000.

K iedy w r. 1881 rząd w niósł pam iętny kwe- 
styonarz w spraw ie adm inistracyjnej, kwestyo- 
narz który szydził z wszelkich podstaw  sam orzą­
du pow iatowego : gm innego  — i kiedy przez to 
poruszoną została cała spraw a organizacyi g m in ­
nej, uw ażałem  za rzecz konieczną w ystąpić w po­
dw ójnym  kierunku . P rzed e  wszy stk iem  sądziłem  
iż koniecznem  je s t położenie silnego nacisku ua 
zakw estyonow any owemi pytaniam i rządu samorząd 
g in in  i powiatów, skutkiem  czego też m usiałem  
się bardzo stanowczo sprzeciw ić ow em u uznaniu 
w yrażonem u przez Sejm  rządowi zr powodu kwe- 
styonarza. P ow tóre zaś skorzystałem  z tej sposo­
bności, ażeby podnieść spraw ę poiączeuia dwo­
rów z gm inam i, od której w edług m ego p rzy­
najm niej przekonania, zależy ład  adm inistracyjny 
i społeczny w naszym  kraju (oklaski).

Po raz drugi też m usiałem  zająć w obec 
rządu stanow isko op**ycjne, a  m ianow icie w ro­
ku zeszłym w sp raw ie  idem in.zacyjnej. P rzedłożo­
ny przez rząd  projekt tak zwanej ugody indem i- 
zacyjnej. Uważałem jako ciężką dla k ia jc  nasze­
go krzyw dę, jako dalszy ciąg w szeregu licznych 
niepraw ości, jakie się w kraju tym  przez sto lat 
działy. U w ażałem  jako polityczną konieczność, 
przypom nieć te sm utne dzieje, w obec naigra- 
wania się naszych przeciw ników , że nam  się 
tą  ugodą łaskę czyni i p rezen t jak iś — uważa­
łem  zarazem  jako konieczność finansow ą, ochro­
nić kraj od nowego tą ugodą narzuconego obcią­
żenia. W niosek mój w tym  duchu uczyniony 
a z k tórym , naw iasem  m ówiąc, naw et we w ła­
snym  klubie pierw otnie upadłem , uzyskał w Sej­
mie silne poparcie, a w głosow aniu  okazała się 
w praw dzie n ieste ty  m niejszość, ale m niejszość 
nie tylko liczbą lecz i jakością głosów bardzo po­
ważna. B ezpośredniego celu n ie  osiągnąłem  — 
lU ton przyuaim niej osiągnąłem  rezultat, iż tą 

pow ażną m niejszością dla opozycyjnego wniosku 
pozyskaną bardzo s iln ie  zaznaczyło się w S ej­
mie, że cała ta ugoda je s t  z naszej strony  bar­
dzo ciężką ofiarą.

Oto m acie P anow ie krótki zarys tego, co jako 
Wasz poseł w Sejm ie sam oistn ie czyniłem , zarys, 
w k tórym  podniosłem  tylko co ważniejsze, pom i­
jając liczne in n e  szczegóły, jak  np. in terpela- 
cyę do kom isarza rządow ego w spraw ie pozosta­
w iania uchw ał sejm ow ych po kilka lat bez od­
powiedzi, spraw ę kolei ze Lw ow a na Żółkiew  
do Tomaszowa, p ro jek t policyi ogniowej, spraw ę 
szpitalną, spraw ę stabilizaeyi inżynierów  krajo­
wych i t. p. Do W as ta n o w ie  należy orzec, cz 
nie zawiodłem  położonego we m nie zaufania. 
(P rzec iąg łe  oklaski.)

A te raz  przechodzę do w łaściw ego m sgo na 
dzisiaj zadania. N azywam  się w tej chw ili k an ­
dydatem  do Rady państw a. Pow tarzam : nazywam 
się, n ie  je stem . Bo moi Panow ie raczcie nie za­
pom inać o tem, że ściśle rzecz biorąc, n ie  wy­
bieracie posła do R ady państw a, lecz wybieracie 
p o s t a  d o  K o ł a  p o l s k i e g o .  (O klaski.) W o­
bec zasady so lidarności Koła, uznanej naw et 
przez tego znakom itego męża, który raz w yjąt­
kowo do złam ania je j czu ł się  wyższą polityczną 
koniecznością zm nszony, w obec regulam inu Koła, 
krępującego posłów  naszych  tak, że bez uchw ały 
K oła niew olno im  przem aw iać w pe łne j Izbie, 
wyjąwszy tylko, gdy  są członkam i kom isyi, której 
re fera t je s t  w łaśnie n a  porządku dziennym , że 
głosować m ogą tylko tak, jak uchw aliło  Koło lub 
jego  kom isya parlam en tarna, że naw et nie mogą 
w ykonyw ać najelem entarniejszego praw a czynie­
n ia wniosków bez uchw ały  Koła, wobec tego 
wszystkiego P anow ie kandydat, któryby W am  
przyrzekał, że w tym  lub owym  duchu w R a­
dzie państw a wystąpi, czyniłby przyrzeczenie, 
którego nie byłby w stan ie  dotrzym ać. K andydat 
wasz m oże wam tylko pow iedzieć, co będzie czy­
n ił w K ole polskiem , w jak im  duchu będzie się 
sta ra ł wpływ ać n a  uchw ały  Koła. Z astrzeżenie to 
czynię, ażebyście Panow ie w razie wyboru mego 
potem  nie potrzebow ali m nie pytać, dlaczego 
w pełnej Izb ie  n ie  w ystąp iłeś w tym  lub owym 
kierunku, n ie  podniosłeś tego lub owego — ale 
pytali m nie: co zrobiłeś w Kole, ja k  w tej lub 
owej spraw ie postępow ałeś w K ole? N i e  j a d ą  
d o  R a d y  p a ń s t w a  r e p r e z e n t a n c i  o k r ę ­
g ó w  w y b o r c z y c h ,  a l e  r e p r e z e n t a c y a  
k r a j u  j a k o  c a ł o ś c i  — n i e  j a d ą  p o s ł o ­
w i e  n a l e ż ą c y  d o  t e g o  l u b  o w e g o  s t r o n ­
n i c t w a ,  j e d z i e  p o s e l s t w o  p o l s k i e  d o  
r z e s z y  r a k u s k i e j .  (  O klaski.) W szelkie ró ­
żnice stronnictw , w szelkie odcienia opinii mogą. 
a raczej p o w i n n y  się śc ierać w Kole; tam 
w Kole każdego posła  obowiązkiem  je s t swego 
przekonania do upadłego bronić, łączyć się z in ­
nym i członkam i Koła, w yznającym i też sam e co 
on zasady, tw orzyć w Kole stronnictw o; po za 
K ołem  zaś, w pełnej Izbie uie m a stronn ictw  
polskich, je s t  tylko jedno lic ie  w ystępująca naro­
dowa reprezen tacya  tej części Polski. Jeżeli 
uchw ały tej rep rezen tacy i zbyt jaskraw o sprzecz­
ne są z przekonaniem  pojedynczego posła, może 
ratow ać się w yjściem  z Izby, ale n ie  m oże gło­

sować przeciw  uchw ałom , przez w iększość tej 
rep rezen tacy i pow ziętym . (D . u.)

Wybory sejmowe.
Pism o kom itetu  cen tralnego  przedw yborczego 

ogłaszającego skład  kom itetów  pow iatow ych (do­
kończenie).

K om itet pow iatow y g r y b o w s k i :  przew odni­
czący K arol bar. B ruuick i, p rezes Rady pow iato­
wej, zastępca przew odniczącego E dm und  K lem en­
siewicz, c. k. no taryusz w Grybow ie, członkowie: 
CzersKi w łaściciel dóbr, Gołębiowski w łaść. dóbr, 
H rynczak w ójt gm iny  L ipn icy , Izydor Jaw orsk i 
w ójt gm iny  K rózłow ej niźniej, ks. Kaczm arczyk 
proboszcz w B ienczarow ej, A n ton i M endoń w ło­
śc ian in  w Stołkowej, Alojzy M uszyński kupiec 
w G rybowie, W incenty  O rm iański w .aściciel rea l­
ności w Bobowej, Józef Polański w ójt gm iny  P o ­
lan, H ilary  Podoski właść. dóbr, E u stach y  Re- 
klewski właść. dóbr, S m iertka w ójt gm iny Bru- 
śnika, K onstan ty  W arecki właść. dóbr, F ra n c i­
szek Z opoth  burm istrz  m iasta Ciężkowic.

K om ite t pow iatowy g o r l i c k i :  przew odniczący 
F eliks S krochow sk i, p rezes Rady powiatowej. 
K om ite t ten  sk łada się z 25 obywateli, k tórych  
nazw iska ogłoszone później zostaną.

K om ite t pow iatowy j a s i e l s k i :  p rzew odni­
czący S tanisław  K otarski, prezes Rady pow iato­
wej, zastępca przew odniczącego ks. Paszyński; 
członkow ie: ks. B uchw ald, ks. K olbuszew ski, ks. 
K opystyński, ks. K rem entow ski, ks. M oraw ski; 
Bielecki właść. realności, D ukiet właść. rea ln ., 
Koralewski burm istrz  m iasta Jasła , M acudziński 
<?iaść. rea ln ., P rzy łęck i A polinary  właść. realn .,
Shź właść. rea ln ., Bal właść. dóbr, Bochniew icz 
właść. dóbr, D zianot właść. dóbr, K łosiński wł. 
dóbr, Lisowiecki wł. dóbr, hr. F ranciszek  M y- 
Ciolski w łaść. aóbr, dr. P etrow icz właść. dóbr, 
P iliński w łaść. dóbr, PrzŁlęcki właść. dóbr, Ro- 
gaw ski właść. dóbr, Sochucki właść. dóbr, wło­
ścianie: Betlej, D ublej, Gliwa, Jasińsk i, M osoń, 
M odejczyk, Sikora, Sobon, Ziemski.

K om net powiatowy r z e s z o w s k i :  przew odni­
czący E dw ard  Jędrzejow icz, prezes R ady pow ia­
towe^ członkowie: W alenty A tam an  właściciel 
g ru n tu , K asper F u ra  w łaść. g ru n tu , ks. W łady­
sław  Glodt, A n to n 1 G ródecki burm istrz , A dam  
Jędrzeiow iuz w łaściciel dóbr, W ładysław  J ę r l r / e - ^ ^  
jow icz w łaść dóbr, Tomasz Jopek  w łaść. g run t 
ks. A ndrzej K arakulski proDoszcz, ks. L e o ^ H  
K w iatkow ski proboszcz, Jó z e f  L ig ięzr b u r m is tr z u j  
Jęd rze , Ohwa. J a n  Pogonowski c. k. notaryusż, 
dr. A ioizj Rybicki w iceprezes Rady powiatowej 
di. A m broży Tow arnicki poseł ao Rady państw a.

K om ite t powiatowy r o p c z y c k i :  przew odni­
czący Tadeusz L augie, prezes R ady powiatowej; 
członkow ie, dr. B ronisław  B rzeski c. k. not*- A  
ryusz w Dębicy, ks. A leksander C hadalski p ro- I  
boszcz w W ielopolu, lu d w ik  D oliński w ła ś c ic ie l ^  
dóbr, W łodzim ierz H upka właść. dóbr, T e o d o r^ J  
Kozakiewicz właść. dóbr, dr. ks. J a n  K rz y s ia k ®  
proboszcz w Ropczycach, ks. F ranciszek  E a t o w - ^  
ski proboszcz w Czarnej, Sydon R oth dyrek tor 
ekonom iczny w Sędziszow ie, Adolf Rylski wtaść. 
dóbr, dr. S tanisław  S trzelb icki w iceprezes Rady 
powiatowej, Ju lia n  S tudm cki dzierżaw ca Bobro­
wej, ks. S tanisław  W archaiow ski proboszcz w 
B rzezinach, Teolil W iśniew ski właść. dóbr.

K om itet pow iatow y k o l b u s z o w s k i :  p rze­
w odniczący Zdzisław  hr. Tyszkiewicz, p rezes Rady 
powiatowej, zastępca przew odniczącego ks. dzie­
kan L udw ik  Ruczka, poseł do R ady państw a, 
drugi zastępcŁ przew odniczącego T eodor B łotnic- 
ki, w iceprezes liady  pow iatowej, w łaściciel dóbr; 
członkow ie: P a w rł B rudź w łaściciel g ru n tu , J a n  
Chm ielow iec w łaść. g ru n tu , T adeusz Dec, wł. 
g ru n tu , ks. J a n  F ija s  proboszcz w N 'wisKach, 
Onufry H aracz właść. g ru n tu , ks. kanonik P aw eł 
K iełbusiew icz proboszcz w Dzikowcu, J a n  L e- 
śniowski burm istrz  Kolbuszowy, A dam  Lotz w ójt 
g m iny  Dzikowiec, P aw eł iYlagda członek Bady 
pow iatow ej, ks. J a n  P ilch  w ikary w Kolbuszowej, 
ks. kanonik  L udw ik Rojaowski proboszcz w Cmo- 
lesie, A dolf Rybakiewicz c, k. sądzia w K olbu­
szowej, M aksym ilian Zdulski w łaść. dobr.

K om itet powiatowy ł a ń c u c k i :  przew odni­
czący W ładysław  Bzowski, prezes Rady pow iato­
wej; członkow ie: ks. Biega, J a n  C etnarski, S ta ­
n isław  D robicki, M arc in  F ic , Ja n  Gołąb, ks. 
Gąska, Jó z ef Gaweł, M ateusz jakóo iec , Janusz 
Jędrzejow ski, Jó z ef K ellerm an, Jakób  Kiwaia, 
dr. J a n  K oncewicz, ks. Tomasz K ow alewski, 
M arcin L isiow icz, ks. A leksander M arkiew icz, 
ks. M iklaszew ski, T adeusz N eym anow ski, Jakób  
Nikodem , Tomasz Paw łow ski, Józef Perec , M a­
ciej P iotrow ski, ks. Pleszktow icz, P rochaska, F ra n ­
ciszek BeicLard, hr. Karol Scipion, F ran ciszek  
Sm idowicz, Z ygm unt S trusiew icz, Jaju S truca, 
ks. W ładysław  S tudziński, ks. F eliks Św ierezyń- 
ski, P io tr  Św istka, Tom asz Szpila, Tom asz Toń, 
M aryan W odziński, Bolesław  Żardecki, J a n  Za- 
wilski, ks. S tan isław  Z iem iański, A ndrzej Zubień.

K om ite t powiatowy m i e l e c k i :  przew odni­
czący M ieczysław  h i.  Rey, prezes Rady powia­
tow ej, zastępca przew odniczącego M ieczysław  A r- 
tw iński, w łaść dóbr; członkowie: A n to n i F ib ich  
właść. dóbr, Jó z ef G łuszkiew icz c. k. sędzia 
w Radom yślu, ks. Jó zef G rabowski proboszcz, 
ks. Józef K nutelsk i proboszcz, W ładysław  Ł u - 
rowski dzierżawca dóbr, G abryel M iihlrad, W ła­
dysław  Rydel właść dóbr, ks. W ilhelm  Skopiu- 
ski proboszcz, Ja n  hr. Tarnow ski (z Chorzelowa) 
właść. dóbr, A leksander Trzem eski właść. dóbr. 
ks. E ugeniusz W olski proboszcz.

K om itet powiatowy t a r n o b r z e s k i :  przawo- 
dniczący J a n  hr. T arnow ski (z Dzikowa), prezes 
Rady powiatowej, zastępca przew odniczącego E d­
m und W ojnarow ski w łaściciel dóbr; członkowie 
W alenty B enc w łaściciel g run tu , S tan isław  Bo­
rowski, H en ryk  Dolariski, S tan isław  D olański, 
w łaściciele dóbr, ks. F leszar, F ranciszek  G reger 
w iceprezes Rady powiatowej, W ładysław  G ry- 
glewski, W alenty  W #/, w łościanin, ks. Sylw ester 
H erm an, A dam  br. Iloroch, Tadeusz br. H oroch 
w łaściciele dóbr. P io tr .Jała. J a n  Janeczko  w ło­
ścianie, R achm il K anarek w łaściciel realności, 
Marcin K ołtun, M ik o ła j  Kozdęba w łościanie, A le­
ksander K raus właść. rea ln ., A ntoni M otyka w ło- 
śc ian ir , J a n  M artynow icz właść. rea ln ., ks. J a n  
Robak, ks Różycki, ks. J a n  S łom aa, ks. J a n  
S tępień , W łodzim ierz T rojacki właść. dóbr, F ra n ­
ciszek W ik to r  w łaść. realn.

K om ite t powiatowy p i l z n e ń s k i :  przew odni- 
uząsy W alery Brzozow ski, p rezes B ady powiat©-
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wej. Kom itet ten ukonstyiuofl ał się 10 marca 
składa się z 40 obywateli, k tórych nazwiska pó­
źniej ogłoszone zostaną.

K om itet powiatowy t a r n o w s k i :  przew odni­
czący ks. E ustachy  Sanguszko, zastępca przew o­
dniczącego dr. Karol Kaczkowski, w iceprezes Rady 
powiatowej; członkow ie: Bogdanowicz Teofil wł. 
realn. w Ryglicach, Boryczka M ichał właścicie 
g run tu , F ry d m an  F ranciszek  burm istrz  m iasta 
Tuchow a, Gągola P io tr  właść. g run tu , Kosiaty 
W ojciech właść. g run tu , ks. Kuczka A ndrzej pro­
boszcz w Ryglicach, K orzeniowski P io tr  właść: 
g run tu , ks. L eśniak F ranciszek  proboszcz w Zbył 
tow skiej Górze, M achat M elchior w łaść gruntu , 
M ierzw iński J a n  burm istrz  m iasta Ryglic, Nowo­
tn y  Gustaw dzierżawca M ikołajowie, Ostrowski 
J a n  kasy er Tow. zaliczkowego w Tarnow ie. Pa­
sek P aw eł właść. gruntu  z G um nisk, Pi itrowski 
Tom asz właść. g ru n tu  w Żabnie. P ieniążek S ta 
nisław  właść. dóbr. P y tka K azim ierz właściciel 
g ru n tu  w K onarach, ks. kanonik Rybarski Jan  
proboszcz w Tuchowie, R ychter A ndrzej właść. 
dóbr. Sajdak Paw eł właść. g ru n tu  z Siedlisk, 
Szatko P io tr właść. g iu n tu  w L isogó rze .

K om itet powiatowy b o c h e ń s k i :  przewodni' 
czący A nastazy M eisner prezes Rady powiatowej, 
zastępca przewodniczącego Józef T ry b u lic  prezy­
d en t m iasta Bochni, i członkowie : Sebastian  Gór- 
nisiew icz wójt gm iny  Niegowic, X. A ndrzej Ka- 
czinarowski proboszcz w Pogwizdowie. X. K ano­
n ik  K raiger proboszcz w Brzezin, K rygel W alen­
ty wójt gm iny Drwini, W incen ty  Lasko właści­
ciel dóbr. A ndrzej Łopacki sekretarz Rady po­
wiatowej. M atusik Jakób naczelnik gm iny N iepo­
łom ic. M ichnik  Jakób  kupiec. Orzechowski Jan  
wójt gm iny Łazy, P i lcul.ski Maciej naczelnik gm i­
ny, P iszczy tiew icz Szym on właśc. g run tu , P ysiak  
Ja n  właśc. reak , K onstanty Rnm ult c. k. liota- 
ryusz w Bochni. Rogala Józef w ójt gm iny Trzcia- 
ny. Ryncarz Jakób  wójt gm iny Krzeczowa, Adam 
Żuk bkarszi wski właśc. dóbr. X. Sm otucha pro­
boszcz w Chronow ie, Sobolewski A leksander 
właśc. dóbr, S tachel Józef wójt z Królówki, J a n  
Stokłos0 w ójt z Kolanowa, W ładysław  S truszkie- 
wicz w*aśc. dóbr X. K anonik  W ąsikiewicz. W ło­
dek Zdzisław  właśc. dóbr, X. K anonik W róbel, 
X. Zając Ja n  proboszcz w Ujściu solnem.

K om itet powiatowy b r z e s k i :  przew odniczą­
cy F lo ryan  bar. Gostkowski, zastępca przew o­
dniczącego E razm  Tałasiew icz c. k. sędzia pow ia­
towy ; członkow ie: Jó z e f  Dulian właśc. g run tu . 
M arcin G rochola właśc. g run tu , P io tr  ID bola 
w łaśc. g run tu , H erod właśc. g run tu , J a n  J a n o ­
szek burm istrz  m iasta Brzeska. A aolf Jo rd an  
właśc. dóbr, X. K anonik Ja n  K itrys proboszcz 
w Szczurowej, Ju lian  K ownacki burm istrz m iasta 
Czchowa, Paw eł M artyka wójt gm iny  Olszowej, 
W ładysław  Podsoński c. k. no taryusz  w W oj­
niczu. X. dziekan Józef Rosner, X. K anonik J a ­
kób Rozwadowski proboszcz w Zakliczynie, Józef 
S erem et w ójt gm iny  Radłowa, X. Tomasz Siem- 
ka  proboszcz w Tymowej, M arcin Sm oła właśc. 
g ru n tu  w S trzelcach w ielkich, Ju lian  Sporu c. k. 
notaryusz w Radłówce, W incenty  Stoją burm istrz 
m iasta Zakliczyna, E dm und  S tronczak e. k. sę­
dzia w W ojniczu, H enryk  Trzeciak właśc. dóbr,

ilk~właśc. g run tu , Zdzisław  W łodka właśc. dóbr, 
Jan  W yczesany w ójt gm iny Borzęcina, X Kano­
nik W ładysław  Żarlikowski proboszcz w W ojako- 
wej.

K om itet pow iatowy w i e l i c k i :  przewodniczą- 
A dolf bar. L ipow ski prezes Rady powiatowej, 
zastępca przewodniczącego K azim ierz bar. Przy- 
chodzki c. k. notaryusz w W ieliczce. K om itet 
ten  ukonsty tuow ał się 5 m arca i sk łada się z 21 
obywateli, k tórych  nazw isk nie w ym ieniono w za­
w iadom ieniu o zawiązaniu się K om itetu.

K om itet pow iatowy w a d o w i c k i :  przew odni­
czący Dr. H enryk  Zrobicki w ice prezes Rady 
pow ia tow ej; zastępca przew odniczącego F e rd y ­
nand  bar. Baum  właśc. dóbr. K om itet ton  ukon­
stytuow ał się 1 m a ic a i składa się z 16 obyw ate­
li k tórych nazw iska ogłoszone później zostaną.

K om itet powiatowy d ą b r o w s k i :  przewodni­
czący Józef hr. M ęciński prezes Rady powiato­
wej ; zastępca przew odniczącego Adolf Kukieł 
dyrek to r Tow. zaliczkowego. K om itet ten ukon- 
siy tuow ał się 13 m arca i s k ła d a  się z 26 oby­
w ateli, k tórych  nazw iska później ogłosim y.

Nie nadesłano dotychczas K om itetow i cen tra l­
nem u wiadom ości o ostatecznem  ukonstytuow a­
niu się i składzie dwóch tylko Kom itetów  powia­
tow ych : niskiego i krośnieńskiego. N atom iast
poczyniono wszelkie przygotow ania do utw orze­
nia wyjątkowo oddzielnego K om itetu na okręg 
w y b o rczy : Leżajsk, Sokołów, U lanów, rozdzielo­
ny między trzy sąsiednie powiaty, a ten  K om i­
te t okręgowy będzie ostatecznie ukonstytuowany, 
ja k  tylko K om itet cen tra ln y  uzna tego potrzebę.

Powyżej w ym ienione K om itety przedw yborcze 
powiatowe wyznaczały d e l e g a t a m i  swym i na 
zjazd m ający się odbyć w K rakow ie 20 m arca, 
następu jących  ob y w ate li:

K om itet krakow ski. A lfreda M iliew sk iego ; chrza­
nowski, Ks. O sieckiego; bialski, p. K ornela Chwa- 
lib o g a ; żywiecki, p. E dw arda D ro p e llę ; m yśle­
nicki, p. F ranciszka L ew artow sk iego ; lim anow ­
ski, p. Tadeusza R o m era ; now otarski p. L eona 
Chrzanow skiego, (k tóry  jed n ak  tego wyboru p rzy­
jąć nie mógł. bo będąc już  członkiem  K om itetu 
cen tralnego , głosuje w tym  charakterze na wspo- 
in ionym  zjezdzie); grybowski, p. H ilarego Podo- 
sk ie g o ; gorlicki, p. G ustawa K ozierow skiego; 
jasielski, p. S tan isław a K otarsk iego; rzeszowski, 
p. A dam a Jęd rze jow icza ; ropczycki, p. T adeu ­
sza L a n g ie g o ; kolbuszowski. p. M aksym iliana 
Z du lsk ieg o ; łańcucki, p. W ładysław a Bzowskie­
go ; m ielecki, p. M ieczysława A rtw iń sk ieg o ; tar­
nobrzeski, p. H enryka  D olańskiego; pilzneński, 
p. W alerego Brzozow skiego; tarnow ski, X . Ig n a ­
cego Rybickiego; bocheński, p. K onstantego Ra- 
m ulta, brzeski, p. H enryka Trzeciaka, wielicki, 
p. Adolfa L ipow skiego; wadowicki, p. F eliksa 
D obrzańsk iego ; dąbrowski, p. Sew eryna K isie­
lewskiego.
W  im ienin K om itetu cen tra lnego  przedw yborczego 

członek i re feren t K om itetu 
Leon Chrzanowski.

KflresDonOencya J i m  Monnf.
W a r s z a w a ,  15 marca.

(Andrejew i Makuszew. — Niepowetowana stra ta  d la pana 
W ierzbowskiego.—Polakoże.rstwo w szkołach. — Rewizye,— 
Ze sfer wojskowych. — Zmiany w dyslokacyi wojsk. — 

Lazarety wojenne na granicy Kongresówki.)

Rosyanie ponieśli stratę w osobach dwóch pro­
fesorów tutejszego un iw ersy te tu  . m ianowicie A n- 
drejew a, zm arłego przed  k ilkunastu  dniam i i Ma- 
kuszew a, który wczoraj rozsta ł się z tym  świa­
tem. Ze śm iercią tego osta tn iego , postrada ł pan 
W ierzbow ski nietylko najżyczliw szego kolegę- 
prof. M. w ykładał bow iem  historyę lite ra tu r sło­
w iańskich , m iędzy innem i także i polską, nieza­
leżnie od W ierzbow skiego, ale co więcej najwier­
niejszego przy jacie la , który z iście średniowiecz­
ną rycerskością staw ał w obronie pokrzywdzone­
go i zacięcie kruszy ł kopię w korespondencyach 
sw o ich , pisanych z W arszawy do pism p e te rs­
burskich . P am iętnym  pozostanie list MakusflPwa 
w ydrukow any w Nowoje Wiremia. w którym  
tenże szarpie d ra Chm ielowskiego i szeroko roz­
pisuje się o zasługach i wielkich zdoldj&sciaeh 
znienaw idzonego odstępcy Wierzbowskiego.

Prześladow anie uczniów i pensyonarek za m ó­
wienie po polsku i czytanie książek p o lsk ic h , 
z dniem  każdym  się wzmaga. W tych d u ia c h , 
w I I I  gim nazvum , inspektor N ew sk ij, harcow ał 
po podwórzu za chłopcami, mówiącymi po polsku 
poih-zas południow ej pauzy. Za kilka polskich 
wyrazów wyrzeczonych do sprzedających ciastka 
i owoce, ten  ruskij diejaticl poskazyw ał kilkuna­
stu uczniów na areszt 24 godzinny o chlebie i 
wodzie. Zaiste, śiniesznem  już się staje tc polako- 
żerstwo A puchtinow skich opryszków.

Polieya nie może się uspokoić od czasu rozle­
pienia odezw jakiegoś tam  kom itetu socyalno re ­
w olucyjnego „Proletaryaf" z powodu znanego roz­
porządzenia warszawskiego ober-policm ąjstra. Re- 
wizyo ciągle się odbyw ają, zwłaszcza też w m ie­
szkaniach młodzieży uniw ersyteckiej. Poszukują 
d rukarn i tajnej, w której odezwy zostały złożone 
i odbite — dotychczas jednak  nadarem nie.

Robót fortyfikacyjnych w W arszaw ie i M odli 
nie jeszcze nie rozpoczęto. P rzygotow ują tylko 
m ateryały. Pow ołano tu  urlopników  do pułków  
g w ard y jsk ic h , przeznaczonych na koronacyę do 
M oskwy i partyam i wysyłają ich do w łaściw ych 
kom end. Jak  się dowiaduję, zam ierzone są w ażne 
zm iany w dyslokacyi wojsk konsystujących w Kró- 
estw ie. O dnoszą się one przeważnie do obsadze- 
ia g ran ic  K ongresów ki. W  skutek tego ordre de 

hataille ogłoszony niedaw no w Nowe;, Reformie, 
ulegnie isto tnej zm ianie. W  kancelaryach wojsko­
wych żywy ruch  panuje. P rzed  kilkom a dniam i, 
dr. Bogolubow, naczelny lekarz warszawskiego 
wojeuuego o k ręg u , m iał naradę z w ojenną radą 
san ita rną  celem wyznaczenia punktów  wzdłuż 
granicy  Galicy; i P rus, w których mają być za­
łożone lazarety w ojenne. Ostatecznie n ic  jeszcze 
nie postanowiono, gdyż w pierw  rada lekarska 
musi się porozum ieć z głów no-kom enderującym  
wojskami okręgu warszawskiego.

im ienne wszystkich urzędników  i o ficjalistów  po­
zostających w  służbie czynnej d róg  żelaznych 
W arszawbko-W iedcńskiej, W arszawsko-B ydgoskiej, 
Terespolskiej N adw iślańskiej, k tórzy  pozostają za 
paszportam i zagranicznem i.

Ziemie polskie.

O płakanym  je s t stan  kościoła katolickiego na 
L itw ie. N iezm iern ie je s t  tru d n ą  w a l k a  z b a r -  
o a r z y ń s k i e i u  p r z e ś l a d o w a n i e m  w i a r y  
k a t o l i c k i e j .  Poczciwy nasz lud um ie ją  je ­
dnak prow adzić w sw ych pustkow iach i lasach. 
D ow odem  tego je s t interesujący epizod tej walki, 
opisany w Dzień posn., jak i n iedaw no w ydarzył 
się na Ż m u d z i .

W  odległym  zakątku tego kraju b y ł skrom ny 
kościółek, słynący cudam i i bardzo przez lud 
szanow any i uczęszczany. Naczalstwu to się nie 
podobało. P rzedstaw ili, że jest szkodliwym, w ięc 
kazano go zapieczętować. Spraw nik  w ykonał to 
z na eżytą o sten tac ją . Poczciw i Ż m udzini, zoba­
czywszy pieczęcie, n ie  „ iękli się ich odpiec to_
Wall koSCioł 1 oświeciwszy ołtarz, zasiedli najspo­
kojniej i zaczęli śpiewać psalm y i m o d litw y . P rz e ­
szedł dzień, noc i znowu dzień —  kościół pełny 
i Żm udzini ciągle śpiewają. K iedy je d n i w ycho- 
d z ili. b j ąjeść lub odpocząć, inn i zajmowali 
m iejsca i tak trw ało cały tydzień. Naczalstwo się 
rozgniew ało, chciało rozpędzać, ale lud  spokojnie 
odpowiedział, że m ogą naw et strzelać albo ko­
ściół zburzyć. Tak pilnu jąc kościoła, posłali de- 
pu tacyą do Petersburga, ta po d ług ich  przeszko­
dach dobiła się tego, że ją  w ysłuchano K iedy 
więc adm m istracya doniosła, że upór Ż m udzinów  
przełam ać będzie trudno, petersburgsk ie władze, 
m otyw ując to w ten  sposób, że niby źle były 
uw iadom ione, że n ie  wiedziały o tern, iż miej­
sce to dla w iernych  je s t tak św iętym  i drogiem. 
kazały kościół odpieczętować i oddać go do ^ ż y ­
tku parafian. Tak więc stałość poczciwych Ż m u­
dzinów  odniosła zwTyrięztw o.

W  P łocku w dniu 11 bm odbyły  się w gm a­
chu  miejscowej dyrekcyi szczegółowej Tow arzy­
stwa kredytow ego n a r a d y  p ł o c k i c h  z i e ­
m i a n  nad projektem  nowo zawiezującej sb Spół­
ki rolniczo handlow ej. W dyskusyi brało udział 
50 osób. P ro jek t Spółki kom andytow ej odczytany 
na posiedzeniu został ostatecznie przyjęty. Do­
tąd zapisało się 39 spójników . K apitał tow arzy­
stw a m a wynosić 1 0 0 ,000  rubli. P rzy  podpisach 
zadeklarowano 39 ,700  rubli. W  końcu narad wy­
brano  3 spólników  firm owych i 8 członków rady 
nadzorczej.

S t r a ż e  o g n i o w e  w i e j s k i e .  W  tym  m ie­
siącu we w szystk ich  gm inach powiatu w arszaw ­
skiego odbyły się zebrania g m in n e  celem nara­
dzenia się nad  utworzeniem  straży ogniow ych 
wiejskich, w rozm iarach odpowiadających po trze­
bom  i środkom  m ateryalnym  danych  miejscowo­
ści. S traże w iejskie tem  si§ różnić będą od ocho­
tn iczych  m iejskich, iż n ie  będzie w n ich  żadnych 
stow arzyszeń, um undurow ania itp . , chodzi tu  tylko 
o to, aby w każdej wsi każdy m ieszkaniec od 
18-tu lat w ieku zaznajomiony był z elem entarne- 
mi przepisam i ratow ania od ognia. Po trzeba więc 
pewnej organizacyi i wczesnego rozdzielenia czyn­
ności, aby w  razie nieszczęścia każdy w iedział do 
czego się wziąć, oraz zaopatrzenia się w najko­
nieczniejsze przyrządy ratunkow e. N a zebraniach 
tych  poruszona też będzie kwestya w ykonalności 
przepisów  bezpieczeństw a od pożarów, przepisów , 
k tóre bardzo m ało gdzie są zachowyw ane. W ar- 
toby i w G alic ji o tem  pomyśleć

Z polecenia rządu obecnie spisują się listy

Z Rosyi.

Już car M ikołaj nazw ał swoje carstwo stajnią 
Augiasza, z k tórej w yrzucenie śm iecisk i n ieczy­
stości uw ażał za n iepodobieństw o. Za A leksaudra 
I I  sm ieciska *e w zrosły do potw ornych rozmia­
rów, a dziś korupeya m oralna w Rosyi dosięga 
swego szczytu. Polakom  zarzucają jedLak stron­
niczość w zapatryw aniu  na stosunki rosyjskie. 
W yręczam y się przeto  petersbursk im  dzienni­
kiem  Nowoje Wremia, który jaskraw em i barw am i 
maluje upadek m oralności publicznej w Rosyi. 
Tym  razem  organ ten  ogranicza się na rozbojach 
i g rabieżach popełn ianych  na kolejach żelaznych. 
Oblradzanie pasażerów  odurzającem i papierosam i 
stało  się pow szechnem . Z nieczułości, w jaką  n ie­
baw em  w pada zm ęczony podróżny, korzystają 
rzeziraieszkowie i najspokojniej zabierają sobie 
rzeczy pasażerów oraz obdzierają ich  z koszto­
wności. Taka m etoda okradania p rak tykuje się 
na w szystkich drogach żelaznych w Rosyi i tak 
się rozpow szechniła, że dziś służy za w ym ów kę 
dia kupców  podstępnie bankrutujących Spraw a 
F iliipow a prystaw a (kom isarza) policyjnego n ie­
daw no sądzona w Charkow ie, w ykryła całą orga- 
nizacyę obdzierania podróżnych n a  kolejach że­
laznych. Do niej należą i spełn iają w łaściw e role 
policyanci, żandarm i, naczelnicy stacyj, konduk­
torzy. posługacze kolejni, n ie licząc już żydów 
kupujących lub sprzedających rzeczy zagrabione. 
Są to straszne grabieże, n ik t jednak  w Rosyi nie 
zw raca n a  n ie  uwagi. Sędziow ie przysięgli w czy­
nie prystaw a F ilipow a w idzieli tylko zw ykłą kra­
dzież i skazali go na m ieszkanie w gub. ołoniec- 
kiej, chyba dlatego, że tam  nie ma kolei żela­
znych. t jlk o  kanały w odne. Nowoje Wremia 
słusznie upatru je w podstępnych  rabunkach  F ili­
powa, j a t  rów nież w ogólnej obojętności n a  co­
raz częściej pojawiające się obdzieranie pasaże­
rów po drogacn żelaznych jaw n ą oznakę niem o- 
ralności społecznej. Lecz w Rosyi złodziejom  bar­
dzo się dobrze dzieje. G dy złodziej zasiędzie n a  
ławie oskarżonych, wszyscy w yszukują tylko oko­
liczności łagodzących Takie antispołeczne zapatry­
wania to rzecz zwykła i przechodzi wszelkie g ra ­
nice. Otóż czterech kom isarzy policyjnych na po­
dobieństwo F ilipow a z 20 żydam i’ w dwn trzy 
tygodnie doprowadzić m oże handel do ru iny, a 
m ając w swych rękach  niższą policyę i zorgani­
zowany handel kradzionem i rzeczam i, bezkarnie 
m ogą przerw ać w szelki ruch . Bo i cóż oni ryzy­
k u ją?  Z Charkowa przejadą się do W ołogdy i 
koniec. N iech więc dalej k radną!

T eraz pom ów im y o złodzieju z .nne j sfery. 
W  czerw cu r. z. w P ołtaw ie zginęły n a  poczcie 
dwie posyłki p ieniężne w artające 58 .000  rubli. 
W szelkie poszukiw ania i śledztw a nic nie wy­
kry ły  i dopiero w ypadek zrządził, że przekonano 
się o tem , kto je s t rzeczyw istym  spraw cą kradzie­
ży i że niesłusznie usunięto  kilku urzędników . 
K oresponden t do Nowosii tak całą tę  spraw ę opi­
suje. N a krótko przed zginięciem  pieniędzy do­
sta ł się był na pocztę 17 le tn i chłopak P o rtn ien - 
ko, uczeń IV  klasy szkoły realnej. W  chwili wy­
krycia kradzieży m łody kancelista by ł chory i 
nie przychodził do b iu ra , n ik t też na to uwagi 
n ie  zwrócił. W yzdrow iał i dalej p racow ał na 
poczcie. Pew nego razu m atka P o rtn ien k i kazała 
rozwiesić bieliznę n a  poddaszu. P rzy  zaciąganiu 
sznurów  jakaś paczka spadła z poddasza, zw rócił 
n a  n ią  uw agę robotnik , og lądał ją , ale ponieważ 
siostra P e r tn ie n k i zabrała  m u ją, w ięc się o nią 
nie upierał.

D opiero w ieczorem  rozm yślił się, p rzypom niał 
sobie o pięciu pieczęciach, i o tem , ż e ' zdaw ało 
m u się, iż w idział pieniądze i o w szy s ttie m  za­
w iadom ił sędziego śledczego. Aresztowano P o rt- 
n ienkę, który zrazu nie przyznaw ał się do k ra­
dzieży, a następn ie  wyznał, że w zDalezionej 
paczce je s t 1 3 .0 0 0  rubli, d rugą zaś m ieszczącą 
3ri^>bie- r ubli zakopał. Z eznania się spra-

tera?, p j i ? , Ł “ “  B t ó S  J e s t  0E
i innych „rnędn itów ,
kazały niedbalstw o urzędników  pocztow ych c o  do 
przechowywania pieniędzy. Ni skarbiec tak  dale­
ce nie zwracano uwagi, że podsądny z ła tw o śc i, 
w yniósł pewnego dnia 13 .000  rubli, a p rzekona­
wszy się że to uchodzi bezkarnie # zabrał w lul­
ka dni później 49 .000. W spólników P ortm enko  
nie m ia ł żadnych.

W ed ług  doniesien ia dzienników  czeskich, mają 
nastąpić pew ne zm iany w osobowym składzie m i­
n isterstw a oświaty.

W iedeński ko responden t do Narodni Listy  do­
n o s i , że hr. Taaffe w ychodząc w piątek ze sali 
posiedzeń Iz  Dy poselskiej, m ia ł z a w o ła ć : „Teraz 
znowu je stem  ludem "!

W czoraj rozdano spraw ozdanie kom isyi budże­
towej Izby panów w zględem  projektu pom ocy dla 
dotkniętych powodzią. Spraw ozdanie kładzie na 
to nacisk , iż projekt ten  dostarczyć m a głów nie 
rządowi środków  do zm niejszenia nędzy w górach 
kruszcowych i w G a l i c y i  — i proponuje przy­
jęcie  pro jek tu .

Jak  donoszą z Berna, zw ołał tam tejszy  sąd kra­
jowy wyższy w skutek po lecenia rządu, a n k ie tę , 
mającą obradow ać nad w nioskiem  dep. Raczyń­
skiego o zm ianie n iektórych przepisów  ustawy 
hypotecznej.

Przegląd polityczny.

Polit. Cores. donosi z W arszawy, że m in is te r­
stwo kom unikacyi pow ołało inżyniera Chrzanow ­
skiego z W arszawy do P etersburga , w sprawie 
budow y kolei W ilno-R ów no.

W  Petersburgu w ykryto  w kasach pocztowych 
brak 400 ,000  rs. z w iny Perfiliew a. Z am ach sa­
m obójczy dyrektora d ep artam en tu  pocztowego 
Perfiliew a n ie był na seryo podjęty. U żył on bo­
wiem m ałego sztyletu swojej żony. To udane 
sam obójstwo pozostaje w związku ze spraw ą Ma­
kowa. P rzesłuchan ie  Perfiliew a wykazało dowo­
dnie, jak  donosi Polit. Coresp., że cała w ina cią­
ży jed y n ie  n a  nim , Maków zaś by ł tylko ofiarą 
niedbałej i lekom yślnej kontroli adm inistracy jnej. 
Z tego pow odu wielu z w ysokich dygnitarzy  ro­
syjskich jak Tim aszew, Ignatiew . W ałujew, oraz 
gen, T repów  z korpusem  oficerów pułku ułanów , 
w którym  kiedyś służy ł Maków, towarzyszyło 
orszakowi pogrzebow em u. Inaczej mówi Presse, 
w edług  której niewiadom o dotychczas czy m ini­
s te r M aków je s t „w innym  bez w iny .u O baw iał 
się on ścisłej rew izyi daw niejszych swoich czyn­
ności i dlatego ta rg n ą ł się na swoje życie. O bie­
gają pogłoski o kradzieży w ielkich sum, k tórem i 
Maków rozporządzał dla celów p r o p a g a n d y  
p r a w o s ł a w n e j  w K rólestw ie P olskiem , do­
kąd Został posłany przez Tim aszewa. Z użycia 
tych p ieniędzy nie zdał Maków żadnych rach u n ­
ków. O ile będzie skom prom itow any Tim aszew 
jeszcze n ie wiadom o. On to polecił carowi M a­
kowa na m in istra  spraw  w ew nętrznych i za nie­
go zaręczył.

Z innych  znów stron dochodzą w iadom ości, 
że w spraw ę sam obó'st\va M akowa oprócz P erfi-  
lewa w m ięszany je s t także g łośny  gen. F adejew , 
k tóry  zajm ow ał wysokie stanowisko w m inister­
stw ie spraw  w ew nętrznych , m iał znaczne fundu­
sze do dyspozycyi i popełn ił grabież publicznego 
grosza  za rządów  Makowa.

K oronacya cara, jak  donoszą z P etersburga , 
m a stanowczo się odbyć dn ia  27 maja. Być m o­
że, że do tego czasu T o ł s t o j  n i e  b ę d z i e  
j u ż  m i n i s t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
gdyż z pow odu spraw y M akowa w kołach dwor­
skich o b j a w i a  s i ę  n i e c h ę ć  k u  n i e m u . — 
Już  daw niej gdy Tołstoj b y ł jeszcze m in istrem  
ośw iaty, posądzał on kolegę M akowa o sprzedaj- 
ność a w obronie tego osta tn iego  staw ał L o n s-  
M elikow . Obecnie car ma za złe Tołstojowi że 
pcha ł M akowa do sam obójstwa. F a k t zaś, że 80- 
leur.ego starca, radcę tajnego W eselkina, nazna­
czono rew izorem  czynność’ m in isterstw a spraw  
w ew nętrznych  wskazuje, iz w P ete rsbu rgu  życzą 
sobie, aby m niej w ykryto niż Tołstoj m ógłby wy­
kryć. N atom iast m i n i s t e r  m a r y n a r k i  S z o ­
s t a k ó w ,  zaczyna w ysuw ać się na pierw szy 
plan.

O pow iadają o nadzwyczaj ciekawych i ważnych 
odkryciach w t w i e r d z y  P e t r o n a w ł o w -  
skiej, zkąd już oddaw na dochodziły wieści o nie­
porządkach i nadużyciach. W reszcie donoszą z 
P e te rsbu rga  o nowym  skandalu. M iędzy D o n -  
d u k o w c m - K o r s a k o w e i r  a genera łem  B i e- 
ł o z i e r s k e m  przyszło do czynnej zniew agi — 
D ondukow  został wypoliczkowany.

W ażna wiadom ość podana przez naszego p e­
tersburskiego koresponden ta  o projekcie Resyi ia -  
prow adzenia m i ę d z y n a r o d o w e j  p o l i c y i ,  
przeszła do w szystkich dzienników  zagranicznych. 
O becnie podają ją dzienn ik i londyńskie n ie  przy­
taczając jednak  Nowej Reformy z której ją zar 
czerpnięto. P rzy  tej sposobności m usim y nadm ie­
n ić , iż coraz częściej spotykam y się w dz ienn i­
kach zagran icznych  z ko respondencjam i peters- 
burskiem i sz tucznie febry k o w anem i z w iadomości 
w naszych  korespondencyach  zaw artych. W  osta­
tnim  num erze wiedeńskiej’ 2'ribUne ja k iś rzekomy 
koresponden t pow tarza nasz lis t petersburski, 
um ieszczony w nr. 59 Nowej Roformy.

A narchia n ie  zeszła na u lic ę ; drobne manife- 
stacye odbyły się  tu  i ow dzie, w zam kniętych 
domach i knajpach. W ystarczy ła świadomość, że 
rząd n ie da się zteroryzow ać. P row okatorzy m o- 
narchiczni, którzy potrzebow ali bu rdy  lub  czego 
więcej, żeby sprawę liberalizm u i rzeczypospoiitej 
skom prom itow ać, poszli z kw itkiem , lub aosiali 
się do kozy. N aw et n igdy jeszcze nie użyto tak  
małej siły.

Załoga P aryża i w ieńca fortów sk łada się z dwóch 
dyw izyj, brygady kawaieryi i detaszow anych od­
działów  artyleryi. Do dyspozycyi je s t 1 2 .0 0 0 •lu­
dzi. Załoga w W ersalu  m iała rozkaz w razie bun­
tu w stolicy zarządzić koncen tracyę i zapew nić 
możebność przeniesien ia chw ilow o rządu do 
W ersalu. Od pięćdziesięciu lat n ie  było tak m ało 
wojska w Paryżu, jak  obecnie. Ud r. 1841 było 
przecię tn ie  12 do 16 p u łk ó w : od 1871 do 1873 
było ich 53, dziś, po am nesty i i powrocie ko- 
m u n a rd ó w , pom im o tysięcy recydyw istów  i li­
cznych bezroboci robotniczych je st 8 pułków  
w Paryżu.

W  sali „D idero t1- odby-' się wiec rew olucyjne­
go centralnego ko m ite tu “ , k tó ry  chcia ł zam anife­
stować . że zam ierzony m eeting  na esplanadzie 
inwalidów w yszedł z robotniczej, a nie m onarchi- 
cznej insp iraey i, i skończył się sponiew ieran iem  
obecnych dziennikarzy, a je a e n  z anarchistów  po­
w iedział, że „jeżeli nie zrobim y co, żeby ci mie- 
szczuehy-dziennikarze gdzieś zczezli, to do nicze­
go nie dojdziem y".

L i g a  r e w i z y o n i s t ó w  zebrała  się 15 bm. 
w sali Rue Saint-M arc w ścisłem  kółku adep tów  
D ziennikarzy w yproszono , a sam C l e m e n ­
c e a u !  oświadczył, że tu  miejsce tylko dla ści­
słych zw olenników  idei rew izyi. Opuścili salę re­
daktor lem ps , Siecle i Rappd, poczem w ybrano 
prezesem  p Laurent, P  i c h  a t, k tóry n iegdyś tak  
gorące słowa pisał o naszym  Zygm uncie. N a ase­
sorów wybrane Barodeta, L abordere’a i Boutelier. 
Sekretarzem , Pelletan L iga uznała się republi­
kańską ligą rew izyjną- dla odróżnienia od bona- 
partystów , którzy także chcę rew izyi.

Za m in istrem  wojny v. E a m e k e  idzie m in i­
ste r m arynark i v. Stosch. N iew iedzieó czy pra­
w dą jest, ze mu się p rzysłuży ł Ks. Bismara: przez 
memorandum, k tóre w ręczy ł cesa-zow’, choć to 
je s t praw dopodobne. Tak K am ske jak  StoscL po­
łożyli w ielkie zasługi około organizacyi siły  wo­
jen n e j N iem iec. Obydwa je d n ak  odznaczali się 
p a rla m en ta rn ą  form ą i przestrzeganiem  ściśle kon­
sty tucy jnych  granic. Stosch (u r. w Koblohcyf r. 
1818) służy ł w arm ii i d o s łizy ł się rangi gene­
rała  porucznika. W czasie wojny k ierow ał orga- 
nizacyą dowozów prow iantu  z m istrzow stw em , i 
tem u dziaianiu, cała arm ia zawdzięczała wielkie 
rezultaty. Od r. 1872 postaw iony na czele adm i­
ra lic j i . w ypracow ał plan założenia m arynark i n ie ­
m ieckiej, i rozw inął ją  znakom icie — N astępcą 
m a być vice-adm irał B a t s c b ,  (ur. 1831), k tó ry  
od chłopca okrętow ego szedł w górę.

Zm arły socyalista M a r  x zostaw ił p raw ie go­
towy drugi tem swego d z ie ła : Dos Capital. S ta­
raniem  E n g e lsa  wyjazie dzieło niebaw em . W  przer­
wanej części jak  wiadomo je s t m ow a o p ro d u k c ji 
dóbr, w drugiej obieg  i wym iana. N a część trze­
cią, h isto ryę ekonom ii zostały zaledwie m aiery- 
ały i ustępy.

K r o n i k a .
♦

K r a k ó w ,  20 marca

Czytam y w Gazecie Narodowej „D r. Sm olka 
ma wrócić do W iednia 1. k w ie tn ia ; ferye Izby 
posłów potrw ają zapewne do 5. iUb g kw ietnia, 
& sesya zakończy się dopier<> w czerw cu — de- 
legacye w spólne zaś m ają być Jw ołane ju ż  na 
październik, tak że zaiste n iew iadom o, kiedy m ia­
łyby  się  zebrać Sejmy Rząd i u w ezw ał W ydziały  
krajowe o opinię co do term inu zw ołania Sejm ów . 
Tym czasem  jed n ak  kadeneya przew ażnej części 
Sejmów już up łynę ła  i muszą odbyć, się nowe 
wybory. Sejm dalmackf nie był zeszłego roku  n a ­
w et zw ołany."

Spodziewam y się, że Łasz -• dział k rajow y 
postara się o taki te rm in  wyborów sejm ow ych, 
a n as tęp n ie  i zw ołania sesyi, ażeby [fierwsza se­
sya nowo w ybranego Seimu nie skończyła się na 
sam em  uchw alen iu  budżetu , dodatków do p o d a t­
ków i m yt drogowych.

W ed ług  telegraficznego doniesienia z P rag i do 
Wien. Allg. Ztg. odbyło się w W elw arn  zgro­
m adzenie politycznego stowarzyszenia, k tó re  w  o- 
becności dep. T o n  n e r a  uchwaliło rezolueyę 
wzywającą posłów czeskich do g łosow ania p rze­
ciw  noweli szkolnej. — Zarazem  polecają depu to ­
wanym , aby usiln ie sta ra li się o przeprow adzenie 
rów noupraw nien ia językow ego w w ew nętrznej 
służbie urzędowej. — Z apisujem y skrzętn ie ten  
objaw Czechów, który praw dopodobnie nie pozo­
stan ie  bez w pływ u n a  głosow anie nad now elą 
szkolną.

E uropejska dyplom acya rozw ija wielką czyn­
ność. Zaledwie ukończyły się obrady konferencyi 
londyńskiej w spraw ie dunajow ej, a już dyplo­
maci zaczynają przem y śliwać nad p o  ł u b o ­
wi n em (!) za ła tw ien iem  now ych sporów  na kon- 
ferencyi w stolicy otom ańskiego państw a z po­
wodu żalów Turcyi na n iedotrzym anie pew nych 
punktówr trak ta tu  berlińskiego odnoszących się 
Grecy i, Serbii, Czarnogóry i Bułgaryi. T u r c y  a 
mianowicie żądr. r o z ł o ż e n i a  d ł u g u  p a ń  
s t  w o w e g o n a  państw a, które pow iększyły swo­
je  tery to -ya w skutek  wojny turecko - rosyjskiej. 
Mosk. Wied. tw ierdzą, iż najnow sza nota tu re­
cka je s t dziełem  dypF m acy i aust-yackiej. która 
pragnie postawić na porządek dzienny kw estyę 
zajęcia przejść bałkańskich przez wojska tureckie 
tudzież zniszczenia tw ierdz naddunajsk ikh . — 
Mosk. Wied. żądają najprzód, aby Turcya speł­
n iła  zobowiązania nałożune na n ą  przez trak ta t 
berliński, aby rząd bułgarski zw rócił Rosyi kosz­
ta u trzym ania arm ii okupacyjnej, wreszcie, aby 
A ustro-W ęgry  przyjęły na siebie część tu reck ie­
go długu państw ow ego z powodu posiadania E >- 
śnii i H ercogowiny. A rtyku ł Mosk. Wied. o ty le  
jest ważny, że porusza znowu kwestye wscho­
dnią. co przy n iew ątpnw em  dziś zbrojeniu się 
Rosyi nabiera, pew nego znaczenia.

G abinet F e r r e g o  odn.osł w n iedzie lę  w iel­
kie zwycięstwo bez walki. R ocznica kom uny  prze­
szła bez żadnej a w a n u ry . P ra sa  niem iecka roz­
niosła zastraszające wieści, tak, że św iat oczekiwał 
z niepokojem jakiegoś p rzew ro tu , a przeciwnicy 
rzeczypospoiitej francuskiej zapowiadał; znowu je ­
den z paroksyzmów tej colere du peuple. co m ia­
ła  w ichrem  pójść n a  repub likę  , „jak ns św iecę 
pójść i zdm uchnąć".

N r a k i fW , 20 wutea.

W Kole literacko-artystycznem zwykł} wieczo­
rek muzysalno deklamaryjny we środę, ostatn przed 
świętami, zbierze zap iw re liczniejsze g-ono człon-- 
ków.

Ukończenie Ś led z tw a w przeciągu dni 14 w spra­
wie osób aresztowanych z powodu porąd lenia o kno­
wania socyalistyczne, zostało Lakai_ane w; 'ższem po- ■ 
leceniem.

Jeszcze jeden  koncert przypada nam zapowie­
dzieć , mianowicie na dzień 9 kw ietna. Będzie to 
koncert amatorski o bardzo sympatycznym celu , bo 
na dochód zakładu św. Józefa osierocouvch chłop­
ców. Oprócz wielu amatorów przyjmie w koncercie 
także udział ks. Marcelina Czartoryska.

Linia tramwajowa otrzyma przedłużenie do ryn­
ku podgórskiego, co dle mieszkańców tamtych stron 
zapewne będzie bardzo poiądarem. Sprowadsone wła­
śnie przez zarząd kolei konm >j nowo włgeny eą 
i i  i ,-tors'< od nsywmuyd doiyhhotas , k  n e

prsbai acsooe z w) ał» ón Tarnowa.
M ordercy C zam om skiego  odstawiono znów do 

więzień tutejszych po uskutecznionej konfrontacyi 
w Nowvm Sączu która atoli okazała się bezsku- 
teczuą.

P. Kochańską w Krakowie zapowiada na jesień p. 
Kugel impressario wiedenski d i v y ,  która w tym 
czasie także da szereg przedstawień w operze na­
dwornej w Wiedniu.

Okręgowe Towarzystwo rolnicze krakowskie, 
jakeśmy już donieśli, zbiera się w przyszłą środę 
21 b. m. na ogólne zgromadzenie o godzinie 10-tei 
z rana, w sali Rady powiatowej przy ul. Gołębiej, 
pod 1. 3.

Pp. Aksentowicz i Wolski, u»alentovaai nasi
artyści malarze, odznaczyli się chlubnie, „z ł donosi 
Przegl. art.-lit.. na k o n k u rs ie  A kadem ii m o n ach ij­
skiej.

Z ap is śp. R ydzow skiego. W ostatnich czasach
powstały głosy, domagające się wiadomości, co się 
dzieje z zapisem śp. Rydzowskiego, uskutecznionym 
na rzecz miasta, według któregoto zapisu realność 
przy ulicy Poselskiej graniczące z podwórzem magi 
stratu — iak że niemal jedną" z tym budynkiem sta ­
nowi ca ło ść , oddaną zos-ałs miastu n a  własność 
w tym celu, aby prezydent miasta reprezentacyjne 
mieszkanie swoje mógł mieć w ratuszu. Przypomina­
my sobie nawet, że dla przyspieszenia wejścia w ży­
cie tego legatu o dwa lata wcześniej Rt_da miejska 
wykupiła kosztem 2.000 złr. realność tę od tych, 
którym służyło prawo użytkowania z niej aż do te r­
minu św. Jana 1883, aby po zapłaceniu innych je ­
szcze wydatków i podatków Rada mogła przyftapić 
do restauraoyi rzeczonego domu i w oznaczonymno 
dopiero terminie oddać go do użytku wolą śp- Bjf- 
dzowskiego oznaczonego. Tymczasem dotąd w *jpm 
względzie nie uczyniono nic, choo.oż ś. Jan  uie tak  
daleko i wypadałoby może, aby w chwili jubileu—u 
Sobieskiego mieszkanie prezydenta miało cechę re­
prezentacyjną. Zresztą nie chodzi tu  tyle o prezyden­
ta, ile o to, że wola tesUtora winna być święcie 
spełnioną, jeżeli nie cLcemy nieussanowaniem jej od- *
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s tra sz y ć  ludzi „d o b re j w o li“ od czy n ien ia  zap isó w , 
m ający ch  k o rzy ść  m ia s ta  n a  celu.

Ciaputkiawicz z „ G ru b y c h  r y b “ , w  osobie p a n a  
W  o j d a t  o w i c z a, k tó ry  ta k  znakom ici e o d tw o rzy ł1 
typ teg o  jo w ia ln eg o  d z ia d u n ia  —  uw ieczn io n y  zo sta ł 
w  zak ład z ie  fo to g raficznym  p. S z u b e rta  l i t o g r a f ia  
ju ż  się u k a za ła  w  w ystawi®  sk lep u  n a rzęd zi o p ty ­
cznych  p. A lfred a  B ias io n a .

Samobójstwo. D zisia j o go d z . I I 1/* p rzed  p o łu ­
d n iem  z as trz e lił  się  w  k o sz a ra c h  przed  ro g a tk a  m o­
g ilsk a  A ndrzej G a jew sk i fe ld w eb e l 20  p u łk u .

Cmentarz k akowski -  Qie da się zaprzeczyć-  
u tr a c i ł  w  osta*n ;,-h la tacb  w ieie z d aw uei sw ej p ięk ­
n ośc i przez z an ied b an ie . U w aga n a sz a  odnieść się  
d a  p rzed ew szy stL iem  do części zw an e j „now ym  cm en- 
ta rz e u i“ — gdzie  d a w n y  sy s te m  rozłożen ia  g ro b ó w  
w  k w a te ra ch  z o s ta ł  zarzucony , a  n a to m iast pozw olo­
no grobom  w y rastać  w  k ie ru n k a ch  d o w o ln y ch , sk  i- 
tkiein  czego cała  ta  część  państw a śm ie rc i sp raw ia  

'  racze j w rażen ie  u ro c z y sk a  po g ań sk ieg o , iak  ch rze- 
śc iań sk ieg o  c m e n ta rz a . T a  dow olność w  rozm ieszczan ia  
grobów  sp raw ca, że n a jp ięk n ie jsze  pom nik i n ie raz  b y ­
w ają  z a s ło u i§ te  przez in n e  i n a  d rn g i p lan  zep ch n ię ­
te . Je ż e li m iasto za  każdy  ca l z iem i, pod  pom nik  
z ab ran e j, drożej jak  gdzieindziej p łac ić  sob ie  k aże , 
jeże li prócz teg o  k aże  o p łac ać  się  n a  ro g a tc e  c m en ­
tarn e j za każdą fu rę  p iask u , c eg ie ł U d ,, to  w  zam ian  
pow inno  r( z c iąg n ąć  p ew n ą  op iekę n a d  tą  k ra in ą  
śm ierc i.

D o w iad u jem y  się  też. że p re zy d e n t W ^ig el z w ró ­
c ił n a  to uw agę i n czy n ił za d a lsze  g o sp o d a ro w an ie  
o d p o w iedzialnym  jednego  z u rz ęd n ik ó w  m a g is tra tu

W resursie miejskiej odbędzie  się  w a ln e  zg ro ­
m adzenie, członków  w e śro d ę  do . 2 1  b m . o g o dzin ie  
w pó ł do 8  w ieczór, N a  p o rz ą d k u  dz iennym  m iędzy 
innem i w y b ó r k o m ite tu .

Wieczna rywalizacya m iędzy L w o w em  a K ra ­
k o w e m  o b jaw iła  s ię  i na po lu ., h u m o ru , d o w ia d u ­
jem y  się- bow iem , że L w ó w  z a b ra ł  się  de  „M nm u- 
s a :‘ jeszcze  ogniściej n iż K rak ó w  i  p odobno  p rze­
w yższa go j u i  poc1 w zg lęd em  sp rzed an y ch  egzem ­

p la rzy . M usi n a m  być  bardzo  sm u tn o , k ied y  ta k  za 
śm iech em  gon im y . W arto  też zau w aży ć , iż „b o żk a  
śm iec h u "  p rz y ją ł „ K u ije r  w a rsz a w sk i“ ca ły m  feljeto- 
nem .

2  P o d g ó r z a ,  M acie j B a r a n , k am ien ia rz  z K n r- 
d w a n o w a . zabity z o s ta ł  p rzedw czoraj w  k a m ie n ie ło  
m ie  pod m o g iłą  K ra k u sa  n a  P o d g ó rz u , p rzez  sp a d a ­
ją c y  b rv łę  w ap ien n ą .

Wystawa rolnicza W W ieliczce, m ianow ic ie  b y ­
d ła  w ło śc iań sk ieg o , p o stanow ioną  z o s ta ła  n a  d rn g ą  
po łow ę s ie rp n ia  r. b. W y sta w a  odbędzie się w o- 
g redzie  m iejskim .

Przywrócenie obiegu metalicznego we Wło­
szech Z n iesp o k o jn ą  obaw ą i n a tężen iem  w yczeki 
w an e  p stanow ienie k ró lew sk ie  o p rzy w rócen iu  o b ie­
g u  m eta licznego  po d p isan e  zo sta ło  w  d n iu  1 . m arca  
r. b. D ziuń rozpoczę  lia wy p ła t  m o n e tą  b rzęczącą  
z kas i skarbów  p a ń s tw o w y c h  oznaczono n a  czw ar­
te ic, 1 2 k w ie tn ia  r. b ., od te j w ięc  d a ty  u s ta je  
ob ieg  p rzy m u so w y  pien iędzy  p ap ie ro w y ch - U rzęd o ­

w e  o g ło szen ie  d e k re tu  n a s tą p i po z a re g es to w an iu  go 
przez najw yższe  izbę o b ra , fiunkow ą M i^ s te r  M ag lia - 
ni, u jrzaw szy  podpis królew&ki n a  p rzy g o to w an y m  
d o ta m e n c ie . z a la ł  się  łz a m i, k ró l H n m b e rt do ż y ­
wego „ z ru sz o n y  n ś c is s a ł  m in is tra  i u c a ło w a ł se r ­
decznie. Jed tto  b ezzap rzeczen ia  n a jd o n io śle jszy  fa k t  
w dzie jach  »kw bow nści p ó łw y sp u  ap en iń sk ieg o  
\  b teżącem  s tu lec iu . M ag lian i m a b y ć  zaszczycony  

n a jw y ż s z ą  oznaką h o n o ro w ą , m ian o w ia ie  J u ch em  
f l b n n n c i a t y .  O pr8e2  teg o  g o tu ją  się d la  m in is tra  

w ie lk ie  ow acje w e  w szy s tk ic h  p ro w in c y a c h  w ło sk ic h , 
oraz su b sk ry p ey a  p am ią tk o w a. K ró l z a s trz e g ł  sobie 
po łożen ie  n a  liśc ie  p ierw szego  p o d p isu .

TCtftafflent fundacyjny W o jc iech a  K u ch arsk ieg o  
i  P o b ra n o w ic  w  pow iecie w ie lick im  P rz e d  no taryu- 
szem  K azim ierzem  br. P rzy eh o ck im  z ie liczk i, w o- 
te e u o śc i dw u św iadków  Ł u k a sz a  W cisło  g o sp o d a rza  
zo S zczy tn ik  i J a k ó b a  D o m o n ia  z D o b ran o w ic  zezn a ł 
ś. p. K u ch arsk i n a s tęp u jąc e  B o z p o  r z ą d z e n i e  
o s t a t n i  e j  s w e j  w o l i :

C ały  m ój m a ją te k  o trzy m ałem  od B o g a , a  w ięc 
chcę ab y  m a ją te k  m ój, ja k i  c iężką  p ra cą  prz®z d łu ­
g ie  Lata z eb ra łe m  ku  ch w ale  Bożej i  n a  pożytek  
m y ch  b liźn ich  b y ł  obróconym . W id ząc  z a ś , że o- 
ś w i a t a  i i p o r a l n o ś ó  l u d u ,  najw ięce j tę ch w a­
łę  B ożą p o m n o ijc  m oże, z a p i s u j ę  c a ł y  m ó j  
m a j ą t e k  n a  z a ł o ż e n i e  i u t r z y m a n i e  
s z k o ł y  l u d o w e j  w  D o b r a n o w i c a c h ,  k tó ra  
jed n ak  pod zarząd em  s ió s tr  zakonu  F e lic ja n e k , jak o  
n au czy c ie lek  w  te j szko le  pozostaw ać  m a , i w  któ­
rej te s io s try  F e l ic ja n k i  dzieci w e d łu g  u s ta w  w  m o ­
ra ln o śc i c h rze śc iań sk ie j w y ch o w y w ać  i n a  d o b ry ch  
obyw ateli k sz ta łc ić  m ają.

W  dzień  m ej śm ierc i i rocznicę  d n ia  tego m ają 
być  coroczn ie  d z ieci uw oln ione od n a u k i i  w ka- 
pli -zce szkolnej m a  byo od p raw io n a  za  duszę m oją

msza św. z stosowną nauką, na co z funduszu, jaki 
z mego majątku uzbieranym będzie corocznie księ­
dzu proboszczowi z Biskupic dziesięć złr,, a księdzu 
wikaremu z Biskupic pięć złr. wypłacone być ma. 
Gdyby zaś ks. wikarego w Biskupicach nie było, 
ma być ta kwota pięć złr. między ubogich rozdzie­
lona.

Z majątku mojego przeznaczonego na założenie i 
utrzymanie szkoły ludowej w Dobranowicach utwo­
rzoną być ma wieczysta fundacya imienia „W ojcie­
cha Kucharskiego," która to fundacya pozostawać 
ma pod bezpośrednim zarządem i opieką Wydziału 
krajowego galicyjskiego lub władzy innej krajowej 
w jego miejsce istnieć mogącej. Gdyby po założeniu 
szkoły zakon sióstr Felicyanek został zniesiony, clbo 
gdyby siostry Felicyanki nauczać w mej szkole nie 
mogły lnb nie chciały, uatedy połowa dochodów  
z mojej fuudacyi być ma użytą na utrzymanie szkółk* 
a zaś druga połowa dochodów na gospodarzy z pa­
rafii Biskupic, którzy przez klęski i u.eszczęścia pod­
upadli, jednakże pierwszeństwo mieć mają w łościa­
nie w Dobranowicach zamieszkali.

Żonie mojej, Maryaanie z Kulmów Kucharskie;, 
zapisuję na w łasność wszystkie po mnie pozostałe 
ruchomości należące do urządzenia domowego oraz 
stanowiące żywy i martwy inwentarz mego gospo­
darstwa. Zaś zagrodę moją pod nr. 6 w Dobrano­
wicach tejże żonie mojej na dożywotnie przeznaczam 
użytkowanie , z te m , że na każde żądanie komitetu 
szkolnego żona moja w miejscu przez komitet wska- 
zanem jeden mórg gruntu ustąpić będzie winna pod 
budowę szkoły.

Rozdzielenie zapomóg pomiędzy podupadłych 
nieszczęścia wieśniaków nastąpić ma na wniosek i 
przedstawienie miejscowego proboszcza, wójta gminy 
i Wydziału powiatowej rady wielickiej tyrbi włościan, 
którzyby na zapomogi zasługiwali.

Od dnia mej śmierci dłużnicy moi płacić będą od 
wypożyczonych kapitałów po pięć od sta rocznie ty­
tułem procentów, procent nad tę stopę wyższy opu- 
szi zam im.

Dzieciom po siostrze mojpj Maryannie z Kuchar­
skich Jakóbowskiej zapisuję moje wierzytelności, j i-  
kie mam u Jana Zbrożka z Sierakowa, Stefana No­
waka z G rajow a, Antoniego Stachury z Bieńkowie, 
Jana Czopa z Bodzanowa i Anny Bosa! owej w S u ł­
kowie.

Nareszcie nadm ieniam , że jak długo odpowiedni 
i na wybudowanie szkoły oraz jej utrzymanie po­
trzebny fundusz z mego majątku zebranym nie zo­
stanie, tak "długo ma być oprocentowany.

Coroczne nabożeństwa nietylko za m oją, ale i za 
żony mej dnszę mają być odprawiane.

Po głośnem i wyraźnem odczytaniu powyższego 
aktu wobec wymienionych świadków, testator nznał 
lakowy za zrozumiany i z wolą swoją zupełnie zgo­
dny, takowy w całej osnowie przyjął i w dowód 
tego wobec świadków własnoręcznie podpisał tj., że 
p i s a ć  n i e u m i e j ą c e g o o b o k  jego własnoręcznego 
zuaku krzyża świadek Łukasz Wcisło z imienia i 
nazwi°ko wypisał. Ogłoszono w całej osnowie.

Wieliczka, d. 17 marca 1883.
Mydło, c. k. adjunkt sądowny.

W  osobnym kodycylu mianował fundator egzeku­
torami testamentu Łukasza W cisła byłego wójta ze 
Szczytnik i Kazimierza br. Przychockiego rejenta 
w Wieliczce.

Towarzystwo Tatrzańskie. W  niedzie lę  18 bm . 
odlłjjło ąię  w  sa li M uzeum, tech n iczn o -p rzem y sło w eg o  
n adzw yczajne  w a l (Te zgrofńadzerue Tow arayntY ia uja--
trzańskiego. — Z powodu, iż W ydział nie postarał
sic, O przypomnienie w miejacoWYcb dziennikach pu­
bliczności o mając,em się odbye zgromo izeń u, mało 
kto o niem pam iętał i prócz osobistych przyjaciół 
i znajomych członków Wydziału na tychże  nalegania 
przybyłych, mało kto z członków Towarzystwa się 
stawił. Powtarza się to już po raz drugi i z tego 
samego powoda. Zgromadzenie zwołane na godzinę 
4 tą nie mogło się doczekać kompletu 2-5 członków 
przez 3 kwadranse. Przed 5-tą zaledwie potrzebna 
liczba członków się zeszła, wliczając członków Wy­
działu. których — jak wiadomo — razmn z prezy- 
dyuin jest 18. Prezes i pierwszy wiceprezes nieobe­
cni. drugi wiceprezes dr W ład. M a r k i e w i c z  za­
gaił posiedzenie wyjaśnieniem, w jakim celu nadzw 
walne zgromadzenie zostało zwołanem .— Wedle sta­
tu tu  może walne zgromadzenie na żądanie 50 człon­
ków ustanowić osobny oddział Towarzystwa, w któ­
rym to razie siedzibę i granicę okręgu oddziału ozna­
cza W ydział. Dotąd fimkeyonują dwa takie oddziały: 
Stanisławowski i Czarnohorski (w Kołomyi), Trzeci 
ustanowiony oddział Stryjsko - Drehobycki dotąd się 
nie ukonstytuował i w życie nie wszedł, a gdy de­
legaci w tych powiatach doszli do przekonania, iż 
oddział ten dla braku dostatecznej liczby członków 
nie ma warunków żywotności, zatem postanowił Wy­
dział przedłożyć walnemu zgromadzenia wniosek roz

wiązania oddz;ału Stryjskiego i przychyleń a się do 
żadan.a przeszło 50 członków we Lwowie i przyle­
g ł/o h  po wiatach zamieszkałych, aby zawiązanym być 
mógł osobny o d d z i n ł  1 w o w s k i, obejmujący tak­
że wyżwymienione powiaty. Drugą sprawą na po­
rządku dziennym będzie uchwalenie statutu dla no­
wego oddziału, a raczej zatwierdzeuie dawnego sta 
tutu oddziałowego z pewnami zmianami, aby nie stał 
w sprzeczuoś -i ze statutem Towarzystwa.

Po przemówieniu wiceprezesa, wyłuszczył potrzebę 
zawiązania nowego oddziału p. sekretarz S w i e r z ,  
szczegółowo uzasadniając pożytek, jaki tenże będzie 
mógł przynieść: część środkowe Karpat, jest bowiem 
dotąd bez należytej opiekj. D yskusja została otwar­
t ą ,  poczem p .  K o s i ń s k i  delegat Stryjski w yłu­
szczył powody, dla których oddział Stryjski nie mógł­
by mieć powodzenia i przychylając się do wniosku 
zawiązania oddziału lwowskiego, w dłuższem a wiel­
ce zajimijpcem przemówieniu podał obraz stosunków 
ekonomicznych ludu górskiego w środkowych K arpa­
tach, a szczególnie tak zwanych Bojków. Za najwa­
żniejsze zadanie zawiązać się mającego oddziału po­
czytał zadanie określone w punkcie 4ym § Igo sta­
tutu, tj. „popieranie właściwych okolicom górskim 
gałęzi gospodarstwa i drobnego przemysłu górskie­
go" i wyraził nadzieję, że w tym kierunku w krót­
kim czasie bardzo pomyślue dadzą się osiągnąć re­
zultaty. — P. M. T u r k a w s k i  ze Lwowa (były 
sekretarz oddziału Czarnonorskiego) zapewnił, iż ze 
Lwowa do ] 20 członków się przyłączy. — Poczem 
wiceprezes di Markiewicz sformułował wniosek w ten 
sposób, aby jedną uchwałą rozwiązać oddział S tryj­
ski, a zezwolić na zawiązanie lwowskiego. Wniosek 
ten jednogłeśnie został uohwalonym. Pozwalamy so­
bie jednak zrobić uw agę, iż pie-wsza połowa tego 
wniosku zgoła była zbyteczną, drukowane bowiem 
w rocznikach Towarzystwa protokoły walnych zgro­
madzeń świadczą dowodnie, iż oddział Stryjski nigdy 
zawiązanym nie hvł, a walne zgromadzenie nigdy nie 
dało swego zezwolenia na zawiązanie tegoż — ani 
w myśl § 6go dawnego, ani § 11 nowego atatntu. 
W Wydziale tylko mówiono o przedwstępnych krokach 
Ale gdyby nawet uchwała taka była kiedy zapadła, 
to w każdym :azie oddział ten faktycznie nigdy n: ■ 
istniał, zatem p. wiceprezes winien był, jeźli się nie 
mylimy, oszczędzić towarzystwu parnię nej uchwały, 
r o z w i ą z u j ą c e j  n i e i s t n i e j ą c y  o d d z i a ł .

(Dok. nast.)

W ia io iS t i  Huhnre, literackie i artystyczne.
Z Akademii umiejętności. Komisya antropolo­

giczna odbyła pod przewodnictwem dra J . M a j e r a  
posiedzenie w d. 16 b. m. Sekretarz dr K o p e r -  
n i c k i  zawiadomił, że druk Y II tomu „Zbioru wia­
domości do antropologii krajowej" prawdopodobnie 
ukończonym bęclzie w miesiącu czerwcu, że dla po­
zyskania brakujących jeszcze spostrzeżeń antropome­
trycznych, celem uzupełnienia badań nad charakte­
rystyką fizyczną ludności galicyjskiej, rozesłane zo­
stały odezwy do 17 lekarzy, którzy gorliwość swo­
ją w tej mierze dawniej Już udowodnili, na których 
więc liczy komisya z wszelkiem zaufaniem. Jako 
przyczynki etnograficzne nadesłali: P . B. P o p  o t r ­
a k  i około 200 dum i pieśni ludu ruskiego % Za- 
lewańszczvzny; p. Z. R o k o s s o w s k a  spis obrzę 
Jów dorocznych z towarzyszącenai ’m pieśniami lu ­
du rusk. z Jurkcwszczyzny na Wołyniu - p. J  M o- 
rBŷ fpK* ł  JezUrny na Ukrainie zbiór bajek i zaga­
dek dosłownie po nWłńlku,1 oraz opis, obraędów przy 
zakładaniu domu i pogrzebach. Następnie przewo- 

ioy wypadki dokonanych przez siebie
obliczeń średniego trwania *y „ ohrześoian i ży­
dów w m Glinianach, opartych na wykazach śmier­
telności z la t 26, sporządzonych przez dra A. J  a- 
n i s z e w s  k i e g o ,  którego gorliwości oddano zasłu­
żone uznanie. W myśl wniosku sekretarza ma się 
tenże zająć spoinie z p. G. K. S a a o w s k i m  roz­
patrzeniem i przygotowaniem do druku rękopismu 
ś p, B. P c d c z a s z y ń s k i e g o ,  obejmującego 
wykaz miejscowości z zabytkami przedhistorycznymi. 
W końcu, na wniosek przewodniczącego i sekretarza 
komisya uchwaliła jednomyślnie przedstawić do za­
twierdzenia Wydziałowi matematyczno przyrodnicze­
mu wybór na członka swego p. dra B u s z k a  fizy­
ka m. Krakowa,

Dział ekonomiczny.

Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie odbyło
d. 18 hm. o godzinie 3 po południu w sal: radnej 
mi jskiej doroczue walne zgromadzenie. Prezes Tow. 
d r A s n y k  zagaił zgromadzenie poglądem na ogól­
ny stan Towarzystwa, który zmierza stale ku ulep­

I

szeni tak, że po raz pierwszy od 4 lat może być 
członkom wypłacona dywidenda. Poczem dyrektor 
Tow. W ład. R o z w a d o w s k i  odczytał sprawozda­
nie i bilans za r. 1882. Już rok 1881 przedstawiał 
cyfry o wiele korzystuiejsze od poprzednich i byłby 
dał dywidendę, glyby nie konieczność pokrycia da­
wnych kosztów prawnych w kwocie 2 .025 złr. — 
Dywidenda za r. 1883 byłaby także znaczniejszą — 
gdyby nie konieczność pokrycia podatków za lata u- 
biegłe.

Obrót kasowy w r. 1882 wynosił 862 .409  złr.
— i wzrósł w porównaniu z rokiem poprzednim o 
276.618 zł>\ Członków jest 874 (o 45 więcej). — 
Udziały wzrosły w ciągu roku o 6.793 zł. wkładki 
oszczędności o S.588 złr.. reeskont weksli o 8 .882 
złr. — a kwota udzielonych w ciągu roku pożyczek
o 92.899 zł. Z pożyczek do końca roku 1881 zale­
głych w kwocie 48 .293  zł. opłacono w roku ubie­
głym 17.438 zł — Gdy w roku 1878 było zale­
głych 4 9 °/0 pożyczek, a w r. 1879 całych 55 .5 °/0 
to w następnych latach zmniejszał się on stale na 
45 '6 °/0 — 39 '8°/0, a teraz spadł na 2 8 -6°/0. Ko­
szta administraeyi zmniejszyły się o 775 złr. Uzu­
pełniając sprawozdanie dodajemy z naszej strony, że 
w tem zmniejszeniu kosztów główna jest zasługa dy­
rektora Rozwadowskiego, który zrzekł się dobrowolnie 
połowy swej pensyi.

Bilans za r. 1882 przedstawia następujące cyfry: 
w stanie c z y n n y m :  gotówka 4 .897  zł. —  wek­
sle eskontowane 141 .190  zł. — zaliczki 4 .287 zł.
— procenty zaległe 2,150 zł. — lokacye 6 409 zł.
— inwentarz 966 zł. fnndusz amortyzacyi podatków 
560 zł, — razem 160.461 z ł .— W stanie b i e r ­
n y m :  udziały 52.000 z ł . — wkładki na rachunek 
bieżący 86.990 zł. — reeskont 17 .209 zł. — du~ 
biosa 99 zł.—  rezerwa podatkowa 65 z ł.— fundusz 
rezerwowy 65 zł. zaliczki na koszta prawne 388 zł. 
— rezerwa administracyjna 151 zł. — czysty zysk: 
1 .543 zł.

P. Z a r e m b s k i  zdaje sprawę imieniem komisyi 
kontrolującej i w nosi. 1) udzielić dyrekcyi absoluto- 
ryum — 2) wypłacić 3 proc dywidendy od udzia­
łów — 3) dubiosa 99 zł. i dalsze wpływy na du- 
biosa przeznaczyć na rezerwę strat. Po poDaroiu tych 
wniosków przez dra M o l i c k i e g o  zostały one u- 
chwalone, poczem zgromadzenie na wniosek dra D a- 
d 1 ez  a uchwala podziękowanie dla dyrektora R o z ­
w a d o w s k i e g o  z uchwaleniem wpinania tego do 
protokołu.

Ostatnią czynnością zgromadzania był wybór 9cin 
człontów Rady nadzorczej. Zostali w ybrani: B a r t o ­
s z e w i c z  Kazimierz, B i a s i o n Alfred, dr C z e r ­
n y  Bolesław, dr K a s t o  r y  W ładysław, M e d v e  
c z k y  Edward, R e d y k  Atanazy, R o m a n o  w i c z  
Tadeusz. R ż ą c a  Karol i Ż y c h o ń  Adam.

Wiedeń, 19 marca.
P s z e n i c a  na wiosnę 9 85 — 9’90, gotowa 10- l i -

— , aa maj, czerwiec 9-95—19-— na jesień 10-40— 10 45. 
Z y t o  węgierskie 7 6 5  — 8 ' - .  Z y t o  na wiosno 7-5 — 
7-55. Ż j ' t  o na jesień 6-85 — 6-90. P w i e s  handlowy 
g -75 _  ą-85. O w i e s  na winsne 6 '9 5 —7-—. O w i e s  na 
jesień 6 92 — 6-97. K ii k u r u d z a  gotowa 6-80 — 0-95 
na maj, czerwiec 6  75—6-S0, lipiec i sierpień 6-90—6 95.

Spirytus 31-75— 32-— .
N afta  24-------24-25.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne)

Petersburg 20 marca. W obec niezadowolenia 
cara z dotychczasow ych doradców sądzą, Żti Szosta- 
kow przy jdz ie do ste ru  władzy. M ów ią głośno 
o u stąp ien iu  Tołsto ja, k tóry  w in ien  o słav ionem u 
bankow i w Skonm ie pól m iliona rubli.,

Paryż, 20 m V ca w  K orsyce w ykryto ag ita­
c je  zm ierzające do oderw ania tej p ro w in c ji od 
F ra n c ji .

Londyn, 20 m arca. R ada m in iste rya lna  zasta­
naw iała się, czyby nie rozciągnąć ustaw  wyjąt­
kowych na A nglię, niepowzięto jednak  uchw ały.

(Tdegr. biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 20 m arca. (Posiedzenie Izby panów .) 
P rezy d en t Izby  pośw ięca zm arłem u arcybiskupo­
wi G o l l m a y e r o w i  zaszczytne w spom nienie. 
G enera ł N  e u p e r  g składa godność członka ko­
m isyi kolejowej, ze względów zdrowia. U staw ę o 
dalszym poborze podatków  w kw ietniu  oraz p ro ­
je k t do ustaw y o zapom ogach z funduszów  p ań ­
stw ow ych w celu u lżenia niedoli przyjęto bez 
rozpraw  w drugiem  i trzeciem  czytaniu. U kład  
państw ow y z W łocham i w spraw ie w zajem nej 0- 
pieki nad ubogim i został także przyjęty. T erm in  
następnego  posiedzenia nienaznaczony.

Tlbinga, 20 m arca. D r Bruns, słynny profe­
sor ch iru rg ii un iw ersy te tu  w Tubindze, um arł. 

Paryż, 20 m arca. Podczas aresztow ań eksce-

dentów  górników , napadło  60 górn ików  n a  żan ­
darm ów  i zniew ażyło ich  tak , że żandarm i m u­
sieli użyć broni. Je d en  z robotm kow  został śm ier­
telnie raniony. L iczne przedsięw zięto aresztow a­
nia. w zburzenie je s t  wielkie.

Paryż, 20 marca. N a posiedzeniu Izby  dopu- 
tow anych postaw ił dep. M a r  e t  w niosek udzie­
lenia am nesty i w szystkim  politycznym  przestęp ­
com i skazanym  za przestępstw o prasow e i wy 
kroczenia przeciw  ustaw ie o zgrom adzeniach. 
W nioskodaw ca zażądał nagłości. N a życzenie m i­
n istra  spraw  w ew nętrznych  natychm .ast wzięto 
wniosek ten  pod obrsdy i odrzucono go 299 g ło ­
sam i, przeciw  83, gdyż m in iste r spraw  w ew nę­
trznych  o św ad czy ł, iż raożnaby skazanych an a r­
chistów  z M ontceau-les-M ines po części u łaska­
wić — am nestya jed n ak  m ogłaby nastąp ić dopiero 
po zupełnem  uspokoiem t um ysłów . Posiedzenie 
Izby odroczono do 19 kw ietnia.

Paryż, 20 marca. P osiedzenie senatu  od roczo r. 
ne będzie do 29 kw ietnia.

Paryż, 20 m arca. N a posiedzeniu  Izby  d epu ­
tow anych postaw ił legP ym isia  B a u d r y  d ’A s -  
s o n  w niosek nagły , aby uchw alono 2 m iliony 
dla dotkniętych nędzą robotników  pary sk ich . — 
Izba odrzuciła je d n ak  nagtosć tego w niosku, gdy 
p rezyden t m in istrów  F e r r y  przeciw  n iem u w y­
stąp ił i ośw iadczył, iż rząd  po św ię tach  przed ło ­
ży projekt w celu zapobieżen ia p rzesilen iu  w 
przem yśle m eblow ym  i w celu rozw iązaniu kwe- 
styi m ieszkań  robotniczych.

Londyn, 20 m arca. P ołicya tu te jsza będzie po­
większoną o 1000 ludzi — rów nie pow iększoną 
będzie tajna polieya i liczba stróżów  nocnych

Londyn, 20 m arca. O biega pogłoska że Koło 
gazom etru w cen tra lnym  zakładzie gazow ym  na 
przedm ieściu K ingcross znaleziono dw ie beczki 
prochu.

Nowy-York, 20 marca. Socyalista niem iecki 
M o s t  m iał w rocznicę kom uny mową, w której 
oświadczył, że kom una paryska była zanadto h u ­
m an ita rną , że kom una przyszłości będzie działać 
bez w zględu na h u m a n ita rn e  uczucia.

Biar«h telegraficzne.

W i e d e r t  d. 20 m arca 1883

h enta  papierów* a u s tr .......................
„ 5°/„ A ustr. pap. uuwa . .
„ srebrna „ . . . .
„ ztnta  „ . . . .
n 6°/0 Węg. . . .

4%  Renta złota węg...........................
Losy z r. 1860 ...................................
Akcye Banku Austro-w ęgierskicgo.

„ k r e d y t o w e .............................
Londyn ....................................................
Napoieoudor . . .  . .
Lombardy .........................................
Losy z r. 1864 ...................................
Akcye Karola Ludwika

„ Lwowsko-Czerniow. . .
W ęg.-półn.-wschodnie . .

ó%  Obligacye ludem u. gal . . .
Losy premiowe węg............................
Akcye Koszycko-Bogum.....................

„ Półuoeno zachodnie . .
5% Listy h ip o te c z n e .......................
6 % List. zast. gal. Zakł. Kr. Z. 
Akuye Siedmiogrodzkie . .
M a r k a ...............................................
Ruble p a p i e r o w e .............................
Dukat ...............................................

H e r l i i i  d. 20 m arer 1883.

W iedeń . . .
Banknoty ...................................
W arszawa ...................................
Ruble .......................
5“/0 Listy z a s t  król polsk. . .
4"/0 „ likwidacyjne . . . .
Akoye Karola Ludwika . . . .

„ kredytowe . . . . . .
Usposobienie glsłoy stare.

PcitUjn*
f. i  n 80

Z dnu po- 
pnadniafo

78-20
92-90
78-60
9 7 8 5

120-1
88-70

131-40
8 3 2 - -
311*50
119-76

9-48
143-75
167-50
308-50
169-75
163 75
98 —

116 76
146=0
2 0 6 . -
io :  po
101.75
165 —
58-45

119 _
r-64

170*6/
1 170-75
1 20V70

20C.20
63-45
55-30

f i l  -
| 5 4 6 - -

W ydawca: D r .  A d a m  A s n y k .  
Odpowiedzialny E edak tor: 

D r . l a d e s i ^ z  J ł u ł o w s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności zs nią 
nie przyjmuje.

KADEgŁAKE.
Zwra a się uw agę na ogłoszenie Składu ma­

szyn pani Zofii Iwanickiej w Kraitowie.J

Kursa miejscowe i giełdowe.
k u r n  rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.

KrakAw, duła 20/3.
Rud e papierowe ros.....................................za 100 rubli
lU rk i n ie* , d o  te lub pap........................... 100  mar.

Kupony srebru*  .........................................
D ukat nowy w a ż n y .............................
20-16 Shanzowka zł Ca
1’ożyozka krajowa g a l ic . . • . . . Vi złr. 100 
Obligaey* Iniem nizac. galic . . . . „ J0 0  zł;
Listy zast. Tow. kr. ziem.................................................. j

fi0/.

4 
6
5 
5 
% 
a
5 */,
6 
6 
7 
5 
4

6
A-

„ B anku H.poteozn . . .
* prem ią 1 0 %  . 

„ „ „ zwrotne za 40 lat
d łużna  g. zakł. w łośoiańsk.......................

„ zastawne g. Z. K r. w Krakowie 36 letnie .
n n n n n ił 36 „ •
n n n n tt r. 18 „
„ d łużne g. Z. Kr. „ 20 ' „

Listy zasta Król. Po l.......................za rubli 100
„ likw idacyjne „ . . . . „ „ 100

Lwó*, dnift 19/3.
1 iey e  B anku hipotecznego gal. .

L isty  zast. Tow. kred . ziem. .

„ „ Banku hipotecznego ęal. . „
„ „ „ „ * 1 0 % prem ią „
n „ „ „ zwrotne za 40 rat
„ „ Batura włościan.......................... „

Obligacye indeura. gal . .

Wieded, dnia 19/3.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW A.

Renta aastr. papierów i ........................... za
„ >„ s r e b r n a ..................................„

. n - a ło ta .................................„
.  » P*P- “o w s ...................... .......

s. na  zł. 2o0
za złr. 100
„ „ 100
* „ 100

100 
100 
100

złr. 100
100
100
100

płacą iadają płac* żądają
4 Losy z roku 1854 ua 250 z łi.. . za złr. 10 0 118 75 Tl 9 25
5 „ 1860 „ 50U „ . . . n n 100 131 20 131 60
5 ł* „ 1860 „ 1 0 0  „ . n n 1 00 137 — 13/ 50
— „ 1864 bez % całe . . ii u 10 0 167 50 168 -
— n „ 1864 bez % połówki . 

Reuten-Scbein r  42 lirów
ii 100 167 50 168 —

— Como » sztukę 1 ■37 ~ 39 r -
5 Listy zastawne Domenów austryjackich

119 - 119 50 po 120 złr. •= 300 franków za sztukę 1 147 — 147 75

5 25 58 75
99 50 — _ OBLIGI KORONY W ĘGIERSKIE.!.

5 60
9 45

5 70 
9 62

6 Renta złota - y e g ie r s k a ....................... za złr. 100 120 25 120 50
4 » Brebrna „ ....................... 100 88 20 8 8  35
5 n P*V- ....................... 100 8 6  60 8 6  76

98 - 98 50 5 Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w zlocie 100 .
98 - 98 5C — Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. n 100 116 _ 116 25fe9 75 90 25 — r no 50 złr. 100 116 _ 116 25101 76 

100  26
102 50 
101 7 5

4 . Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . .
9 i* n 100 109 50 109 90

97 - 07 75 OBLIGI INDEM NIZACYJNE. l V
_ __ — — 5% Obligacje indem. Bukowińskie . . za złr. 100 97 50 98 -
-- ----- — — 5 Obligacye indemizac. Oalieyj. . n M 10Ó 98 __ 98 50

101  - 10 2  - 5 „ Siedmiogrodzkie » 11 100 98 75 99 25
— — 5 w „ W ęgiersk ie . . n 10 0 99 — 99 50

99 50 10 0  — Ro ż n e  i n n e  p o ż y c z k i .
87 50 8 8  — 5 Losy Donau Reeulir. z roku 1870 . za sztukę 1 114 _ 114 50

5 n ■> „ 1878 . 1 102 _ 102 50
— n Wiedeń, komun. „ 1874 z p r 1 _ --

306 — — 3 n Serbsk i, po 100 franków . 1 32 25 32 75
97 80 98 25 0 n Tureckie po 400 „ 1 25 80 .26 20
90 - 90 50

101 50 1 0 2  - LISTY ZASTAW NE.
100 25 
97 —

100 76 
97 75 **/. L isty Boden Credit . g. 0est. złote za złr. 100 117 25 _ _

98 15 98 «0
3
6

Ił
Ił

„ n n „ z prem ią 
Banku hipoteoz. e-,1. .

n
n

»
n

100
100

91 80 
101 70

92 30 
1 0 2  2 0

5 n „ „ „ z 1 0 % prem. n n . 100 100 35 100 85
5 u r. ii » • • • * . n ił 100 97 — 97 75
5 i? zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. łł .0 0 102 — 103 -

78 30
7 n „ „ n u n 2 0 -letu. 100 *05 50 106 50

78 15 6 tt „ „ n r  36-letn. 100 101 50 102  —
78 45 78 60 5 1/, n „ gal, tow. kred. ziem. . . 100 89 50 90 50
97 80 97 95 4 n n n m . . 100 98 — 99 -
/2  86 »3 - 5 L isty  zast. rustykalne . . . . za złr. 100 100 75 101 25

6
6
5
5
4*/,
4

5
5
41/,
5
5
5
5
5
3
5
5

4 1/.
4

Listy zast. rustykalne 15-letnie 
„ „ 2 0 -letuie

„ „ Banku austr.-węg. .

OBLIGACYE PIERW SZEŃ STW A KOLEI.

Albrechta . . . . na 30u złr. za złr.
E biJ ynanda półnacn. . na 300 z łr  „
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . na 300 złr. „ „
Koszyc ,-Bogumińskiśj . na 200 złr. „ „
Lwowsk.-Czerń, z r  1865 na 300 złr. „ „

„  ,  i t ,  1872 na 300 złr. „  „

Rudol f a . . .  . . na 300 zł. „
Siedmicgroozkiśj . . na 200 złr. „ „
Lombardy (Siidbahu) . na R00 fr. za sztukę 
Przem ysko-Łupk. I. Em. na 200 złr. „ „
N o r d o s i y ............................ na 300 złr. za złr.

L O S Y .
Kredyt, d la  Land. i przem . na 100 złr.
K la r y ..................................na 40 z łr ru. k.
Towarz. żeelugi Dunaju . na 100 złr. 
Insbrnok . . . .  na
Keglewich . . . .  na
Fredrowskie . . .
Lublańskie . . . .
Ofner (m iasta Budy)
P a l f y ............................... ............ .... ........
L. Czerwonego Krzyża na 10 złr. w. a. 
L  OzerWon Krzyża węg. nit 6  złr. w. a. 
Rudolfa . na JO złr. w. a
h a l m. . .  . . ńa 40 zfr. m k.

za sztukę

20  złr. w. a. 
10 złr. m. k. 

na 2 0  złr. w. a.
na 2 0  złr. w. a.
na 40 złr. w. a.
na  40 złr. m. k.

Salcburgskie . 
St. lieuois . . 
Stanisławowskie 
Trypstyńskie .

n •
W aldstein . . 
Windiaengrpotz

na 2 0  złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20  z>r, w. a.
na 100  z łr. m. b
na 50 z łr w. a.
na 2 0  złr. m. k.
na 20  z łr m. k.

za sztukę

AKCYE BANKOWE.

Anglobeujk . . . 
Bankyeróin W iener

na ''fcO z łr 
n» J 00  z łr

płacą żądają.
0 95 - — — 5
0  92 - 92 50 5
0 100 40 100  80 5
0  98 90 99 #6 5
0 92 30 92 50 5

5
5

0 98 8 6 93 60
5

0 104 75 106 -
0 98 80 
0 95 1C

99 -  
95 40 bez %

0 94 — t:4 50 5
5) 93 75 94 -

0 99 30 99 70 D
0 92 30 92 70 t>
1 135 50 135 80 4
0 92 50 
0 91 40

92 80 
91 80

5
bez % 
bez % 

5 
5

ę 1 ;-0 50 171 - 5
8 8  25 38 75 5

108 - 109 - 5
21 50 2 2  - 5
19 50 20 50
— — 19 25
23 25 23 75
40 - 40 50
36 50 37 -
12  26 12 75

6  10 6 60
2 2  - 21 75
51 - 53 -

i  22 50 23 -
46 - 45 50
22 50 23 50

127 — 127 50
5 7 .28 26 29 -

37 - 8 8  - 4

5
U 6 25 m  76

4 1 3  ” 5 114,86

Bcdencredit allgem. aust..........................  na 80 złr.
Kredytowe dla bnndiu i przem .. . . na 160 złi
K reditbauk węg. a llg ...................................... na 2 0 Q złr.
Hipoteczne ga lic .......................................  ne 2 0 0  słr.
BodPLcredit „ ................................... na 200 złr.
Lauderbank ..............................................na 1 0 C sh
Austro-w ęgiersk.............................................na 600 słr.
Unranbanl ...............................................na 100 złr.

AKCYE KOLEJOW E.

Albrechta . . . . . . . .
A lfłfd  E iu m e ...................................
Ferdynanda lfordbahn . . .
F ran  uszkl Józefa .......................
Karola L u d w ik a .............................
Koszycko-Bngumińsk.......................
Lwowsko-Czerniow. Jassy . . .
Moraws&o-szlązkie eentr. . . .
P rag  L u ie r  .
R u d o lfa ..............................................
S ied m io g ro d zk ie .............................
Staatseispubahn państwowa . .
Lombaidy (Sudbahn) . . . .  
1 'ngar. Gal. I. Przemyśl. Łnpk 
N o r d o s t y .........................................

pa 2 0 0  
na 2 0 0  
n. 1050 
na 2 0 0  
na 21 0  
na 20 0  
na 260

sh

na 2 00  
na 20 0  
na 2 0 0  
na 2 0 0  
na 20 0  
na 2 0 C

złr

W A L U T Y .
D ukaty pełno w a ż n o .................................. za sztukę
20-to F r u n k ó w i i ......................................... „ „
2 (,-ta b l a r k ó w k a ..........................................„ „
Pół-Im peryały  ros. pełno ważne . „ „
Funty z r e r l i n g i ......................................... „ „
Tureckie diry  z ł o t e ..........................................  „
B ankró jp  w ł o s k i e ...............................................   „
Ruble p a p i e r o w e ...............................................   „

W arszawa, dnia  19/3.
Listy zast. nowe r. 1869 ..........................................

Kupony ..............................
Listy lik w id a c y jn e ...........................

Kupony . .
„ , „ miasta Warszawy la  Em.
n ' n- tt n j h  „
■ n a n HIł .

. za rs. 10C

płacą żądaj')
220  -  

303 90 
305 -

117 60

170 26 
378! -  
194 50 
306 60 
145 -  
s / 0  50 
!S3 -  
57 -  

164 75 
163 50 
341 -  
142 70 
160 50 
163 -

5 63 
» 48

11 70 
9 75 

11 93 
1 75
47 25 

1118 75

■99 65 

' 87 7fa

221 —  

304 JO 
3C5 50

116 90

170 7Ł 
2 7 8 7 -  
195 -
30” -  
145 50 
170 _  
SS4 -  
57 50 
66 60 

, ‘H —
■41 50 
‘3 -  
/•I — 

168 50

5 6 f  
9 40 

>1 72 
9 77 

11 97 
10 70 
47 S6 

119 -

100 -

94 60 
92 26 

10
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Nakladem”WydawnicTwa Czytelni LuJo-
w K rakow ie, ulica W iślna N r. 9 

świeżo opuściła prasę broszura p t.:

Jana IIL  Sobieskiego
Życie i Czyny

oraz: jego obrona C hrześcijaństw a pod 
W iedniem  przeciw  M uzułm anom  1888 r. 
z dodaniem  obszernej chronologii^.pano­

w ania tego Króla.
Broszura ta  wydana jest o 52 stronicach d ru tu  
* 5 drzeworytami przedstaw iającem i: portret Jana  
III. Sobieskiego; posłowie papiesk. i austryacki 
aa  kolanach błagają Jan a  III o pomoc przeciw 
Turkom oblegającym W iedeń, portrety ks. Karola 
Lotaryngskiego, Solimana Baszy i rycina przed­

stawiająca oblężenie W iednia przez Turków.
C e n a  e g z e m p l a r z a  3 0  c n t .

Nabyć można we wszystkich księgarniach kra­
jowych I zapranicznych. Skład główr, w księ­
gami K. Bartoszewicza w Krakowie. (135 ) 1 -?)

J. K. KURKIEWICZ
w Krakow ie, ulica Grodzka, — poleca swój

skład wędlin i fabrykę kiełbas krakowskich
jako też obok hand lu  uiY.ąd/.ony lokal ir .: ;  2 2

8mM i Eolacyj s łB w  Marcowe i jj| i Im . J, i  Joium Sbpw
O bstalunki zam iejscowe uskutecznia się odw ro tną  pocztą.

3. ZAPŁATALSKI
w Krakowie, Rynek A-B

otr/.ymał świeży transport: K a l o s z y  letnich Rosyjskich, 
C e r a t  a n g ie l s k ic h  stoły i ine}>ie, w rożnych sze­
rokościach i deseniach, 1 a f t a n ik ó w  s ia tk o w y c h  
od 8 5  ct., P o A c K o e h  f il  d e  c o s , P ła s z c z y  g u ­
m o w y c h  męzkich i damskich, P a r a s o l i  i JLasek

spacerowycli. 182i 22

P o z o s t a łe  z o s t a t n ie g o  s e z o n u  w s k ła d z ie  m o im

U
pr  litościwe Matki,
ażeby ktura z nicu d z i e w c z y n k ę  
S i e r o t ę ,  12 i pół lat mającą, która 
od 6  lat była umieszczona w instytucie 
francuskim  za granicą i w łada tak do­
brze językiem  francuskim  jak  polskim, 
oraz bardzo ładnie szyje, z e c h c i a ł a  
w zląA C  z a  s w o  l e d z  i e c k o ,  

z którego m ogłaby mieć już także wyręczenie do­
mowo. — Wiadomość Mały Ryaek Nr. 3, II. piętro.

D w a sk lepy
frontowe na dole, tudzież j e d e n  p o k 6 j  K a ­
w a l e r s k i  na I. piętrze, są do wynajęcia od 
1 Kwietnia r. b. w domu 1. 5, ul. Mikołajska. 
Bliia** wiadomość tamże u właściciela. ("1356)

mineralne:
Krynicka, Iwonicka, Żegestowska, Rabczańska, S z c z a w n ic k a  źródła 

Stefana, Egenfranzensbrunn

będą z dniem I Kwietnia b. r. wylane.
Gdyby więc chciał kto z wód tych jeszcze korzystać, może p  mieć 
dla swego wyłącznego użytku, i to za poświadczeniem miejscowego 

lekarza, do dnia 1 Kwietnia r. b. w moim składzie bezpłatnie.

in zoroi
Kraków 19 Marca 1883. 1352 1 4

L. 4552 .

 ................ ^  7  OGŁOSZENIE LICYTACYI.CUKIERNIA 
P. MAURIZIO

dawniej

REDOLFI
w Krakowie, Rynek Np. 38

; poleca Szan. Publiczności przy 
n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h  

!wszystkie a r t y k u ł y  w zakres! 
cukiernictwa wchodzące.4/

Zamówienia na prowincyę w y -! 
| konują się z wszelką akuratno-

Ścią. 1338 2 2

imagistrat stół. król. m. K rakow a
podaj* do pow szechnej wiadom ości, iż celem dostarczenia nprzeiy dla ^  
pociągów miejskich odbędzie się w dniu 22 Marca b. r. w gm a- G  
chu M agistratu  w biurze ekonoinatu m iejskiego o godzinie 11 przed po- w  

łudn iem  publiczna licy tac ja  p isem na. i
W adyuin w ynosi dw adzieścia pięć złr. a. w, D

Deklaracyo pisem ne należycie ostem plow ane, zapieczętow ane i potw ier- A  
dzone przez kasę m iejską, żc w adyum  złożono, przyjm ow ane będą od go- ę  

dżiny  11 do 1 w dniu  licy tacji. A
W aru n k  lic y ta c ji mogą być przejrzane w W ydziale ekonom icznym  Ma- §

K raków  dn ia  16 M arca 1883.
g istra tu .

t1340

Wodakolońska
i  barczo przyjem nym  zapachem , własnej 
iastylacyi, pol eca A pteka pod Gwiazdą,

Konst. Wiszniewskiego
w K rakow ie, 

gdzie rów nież nabyć można Perfumerie 
firancoskie i oryginalną Wodę koloAską.

1325 2

Ktoby się chc ia ł podjąć n a  sta łe  dostaw y

mleka,
śmietany
i masła

w większych ilościach, zechce się zgłosić 
do  N k l e p n  cp « d  W a n d ą  
w Krakowie, ulica Nzczepnń- 

n k a .  1320 2_2

Najdawniej istniejące Biuro Umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w Krakowie, ulica Bracka. L. 5.
M ając rozliczne stosunki w kraju  i za 
Kranirą, poleca guw ernerów , guw ernan tk i 
1 bony różnej narodow ości sprow adza 

także i  zagranicy. 1344

Restauracya i Piwiarnia
„pod złotą g r u s z k ą "  1331 2 2

S t a n is ła w a  H a je w s ic ie g -o
w Krakowie, przy ulicy Wiślnej L. 3, dom Wgc Dra Rettingera

poleca P. T. Szanownej Publiczności p o l s k ą  k u c h n i ę  domową
OBIADY z 3ch potraw  z chlebem  40 cn t. ) P ieczeń 
OBIA D Y  z 2ch potraw  z chlebem  26 cnt. /  do wyboru

Wyborne piwo marcowe * b r o w a r u  J .  a .  J o h n a  S y n ó w ,
oraz wszelkiego rodzaju wina francuskie, austryackie i węgierskie.

|  w  o c i r ^  u
H  do wypchanych ptaków i zwierząt ssących
X  poleca w różnych wielkościach i w największym wyborze

k  Magazyn J.ZAPLATALSKIEGO w Krakowie X
B y n c k  A . B . 1320 2 2

| C > 7 5 - F A

CES. KRÓL. 
AUSTRYACCY ^  

NADWORNI DOSTAWCY,

fABRYKA ZAŁOŻONA W  ROKU

■Pp' KROL. 
NIEDERLAŃDZ. 

NADWORNI DOSTAWGY.-

' F A B R Y K A r M t Y B O R N Y C H  L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H  -

-! W  A M S T E R D A M IE ,  -

N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L I K I EH O W  B Ę D Ą  S Ą D O W N I E ' P O S Z U K I W A N E  
CENNIKI PRZESYŁAMY NA ZADANIE 

DLA DuGODNOSCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URZĄDZILlŚWY SPRZEDAŻ NASZYCH LIKIERÓW PRAWIE 
WE Y.SZYSTKICH MIASTACH GALICYI, W HANDLACH KORZENNYCH, CUKIERNIACH i kawiarniach.

SPRZEDAŻ
moich środków leczniczych elektro-homeopatycznych

p o m o r z y ł e m  i « u  2 2

na Galicję i Kraków upoważnionej Filii D y r e k c j i  ź r ó d e ł  mineraiiiY. !i 
galicyjskich i czeskich w D o m u  H a n d lo w y m  J .  W e i i t z la  

w K r a k o w ie ,  w Rynku „pod Matką Ruską.-

H rab ia  Cezar Mattel w  Holonii.
uca

O) N
»  <PWo  

* 5
Kilo do.skoii,,.łuj Kawy Convemenz w n ą j l e p w m  gut. za /.Ir. 5 5 0  
Kilo najlep /. j PortoriCO wybornej __ 6 ‘5 0
Kilo wyśmieuit.-j .. Ceylon P r i in ,  7-50
Kilo słodkiej „ M .yuałow ej wyborowej s „ 6- —

oclone, wolne od opłaty, włącznie z opakowaniwrf, za zaliczka pocztową lub za n ade­
słaniem należytości wyseła EDWARD LOFWY w TRYESCIE 1340 1 10

C. k. wyłącznym przywilejom Państwa Austryackiego. Królestwa 
Węgierskiego i Cesarstwa Niemieckiego zabezpieczone i meda- 

lem zasługi zaszczycone

Piece Podwójne Kaflowe
z w entylacją lub cyrkulacyą. stałe i przenośne, wynalazku

Józefa Szebesty
budowniczego w Tarnowie.

Piece te  odznaczają się przedew szystkiem  zużyciem  bardzo m atej ilości 
roateryału opałowego (3 do 5 kilo w ęgla i 1/i kilo drzew a), w ydające po 
zapaleniu zaraz ciepło, korzystn ie  w pływ ające na nasz ustrój m oralny i fi­
zyczny, z powodu czyszczenia pow ietrza pokojowego, skutkiem  czego oprócz 
zw ykłych m ieszkań są polecenia godne dla w szystkich zakładów  pub li­

cznych, hoteli itd.

P ie c e  p r i '  n o śn e  (na  kó łkach) posiadają jeszcze tę zaletę, że mogą 
być w pół godziny ustaw ione w każdym  pokoju i na dow olne m iejsce prze­
suw ane i w użyci e w prow adzone, przy  n ad e r przystępnej cenie, albowiem 
od 25 do 35 złr. za które to piece wiele podziękow ań publicznych

otrzym ałem  1351 1 10
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I  Stroskany i smutny 5
•f spoziera niejeden chore  w ) rzv j j  
'  szłość, gilvź ó*Zjifik)W<jo używał ^  

r '  d o t ą d  l ia  s w o j i  c i e r p i e n i e  bez .v.vu- jjj 

j^!l t k u ’ Wszystkim, a zwłaszcza tego ^  
^  rodzaju cierpiącym, zalecić należy ^  
^  usilnie książeczkę „Przyjaciel cho- ^  
t> ry ć l r ' .  znajda w nie; bowiem liczne ^
>  doWł.dy, że nawet ciężko i Im-zhu- ^
>  dziujuie chorze przy użyciu właśni- j
>  tyycli środkÓY. wyleczeni zic iaii zc 5: 
L  swego cierpienia, lab przynajmniej ^
>  wielkiej doznali ulgi. „Przyjaciela 5:
>  cliorych rozsyła na żądanie 0. k. ^  
■S k s i ę g a r n i a  uniwersytecka „Karl

G 0 r  i s  C h e k, k. k. rniversit .ats- <  
^  B uchhandlung . Wien I.. yt^plians- 

platz 6 “ bez wszelkich kosztów!
794 4 7

5:

5=

*C .  H O F E L M A J E R *
m  ^ |
J  w Krakowie, Sukiennice Nr. 16 Ę
& pole \)<d u b e l t ó w k i  wszelkich systemów, po nader niskich ^  
^ . c e n â  r e w o lw e r y  sze^ciostrzałowe od 4 złr., k r u c ic e ,  ^

# p i s t o le t y  i  w s z e lk ie  p r z y b o r y  m y ś l iw s k ie .  §
jifc Śjk
j  Mając wielki zapas portmonetek, wizytierek, cygarnic, albu- ^  
Ęfc mów, broszek, szpilek do włosów, grzebieni, spinek wszelkiego gj
#  rodzaju, nożyczek, scyzoryków, przedmiotów do podróży . in- #
^  nych towarów galanteryjnych, sprzedaje takowe bardzo tanio. ^  
^  Jedyny w Krakovrie skład batów na konie, wyrobów z mar- ^  
Ęt muru, prawdziwej wody koiońskiej i znakomitych paryskich
#  imitacyj brylantów. mu 2 2 #

m  M  t \  A\ A\ ,Y» A\ A\ A\ A\ A\ A\ A\ A\ A\ „V.

Zaproszenie do przedpłaty
na

POSTĘF ROLNICZY
w ychodzący pod redakcvą S t p n i s ł ? w a  
P r z y n i c z y ń s k i e g o  w b y t o m i u  

(B eu th en  O/S.) rok VI.
P ism o to podaje wszystko to, cokolwiek 
może in teresow ać św iatłego rolnika i go­
spodarza , trak tu je rzeczy krótko, jasno 

i pouczająco.
Cena kw artalna wynosi w Galicyi 2 złr. 
R edakcja  z a p r a s z a  n a j u p r z e j m i e j  
d o  l i c z n e j  p r e n u m e r a t y ,  którą 
przesyłać m ożna w prost pod adresem  : 
R ed ak c ja  „Postępu Rolniczego" P y t o m  

(R  e u t  h e n O/S) Prusy. 707 C ?

WAŻNE
dla Szan. PP. właścicieli gopzelń, 

piekarń, cukierń itd

Drożdże prasowane
z fabryki P P  M au in e -a  I Syna w W iedniu, 
uznene fako najsilniejsze i najlepsze vs Europie, 
bo wszelkie inne gatunki lajmniej o 50^. w d< 
broei przewyższają; p r z y c h o d z ą  e n d z i e ń  
ś w i e ż e  d o  K r a k o w a ,  w y ł ą c z n i e  d o  
h a n d l u  J A N A  N A G Ł A  p r z y  b * 6 -

W Łjym R y n k a .
Zamiejscowe zamówieni, uskuteczniają się spie- 

sznie.

PATRONY METALOWE
* D&Uoj6 k&psl6 zfttyczki i, równiej ii > cwolwerów wszelkich kalibrów, tudzież lotki, 
: S 0JBe’J • płatki .kartonowe, niemniej wszystkie m a s z y n y  

wvsvłkach nnLtnm k^ 1̂ rowa?la } robienia patronów, dostarcza w niezawodnych 
; y y pocztowych 87, do najwyższych iloso., w n lepszym towarze i najtaniej:

Hiemiecia Fahryta Patronui metalowych „Lom" w Karlsruhe (Baden)
Jeneralny zastępca dla A u stro -W ęg ie r: i. L. Walbingor Ł  Moatehel w Nilmberg. 

Skład we wszystkioh znaozniejazyeli handlaoh broni w Austro-W ęgrzech. 463 9

1308

każdego stanu mogą uzyskać na- i 
czny uboczny zarobek, jeżeli z jąć A 
się zechcą sprzedażą bardzo lubią- T 
nych artykułów  konsumcyi (to- A 

wary jadalne).
O ferty franco z dołączeniem  m arki 
pocztow ej przysyłać należy pod

a d re se m :

H. PLESCH, Buda-Pes*
i

Na sezon wiosenny sprowadziłem znaczną ilość

WDitj!
I śpileczek do tychże krawatek,

kołnierzyków modnych, chusteczek kieszonkowych
i wiele innych towarów potrzebnych do toalety męskiej i takowe Szanownej Publiczności

polecam, prosząc o łaskawe względy.

Krawatki sprzedają się od 30 ct. do złr. 2*50 za sztukę, Śpileczki od 20 ct. do 4 50 za sztukę. 
Kołnierzyki poczwórne tuzin złr, 2 80 do złr. 3. Chusteczki tuzin od złr. 120 do złr. 18.
I K d h L r * k H  S t f * T L  i  tak zw,ane p ^& u ro w e , Derby, Promenadę, Szwedzkie

w doskonałych  g a tu n k ach , pięknej formy, są  także na składzie.

Józef Rudnicki w Krakowie, rynek, hotel drezefeński
(daw niej C .  Wieczorek). 1339 2 2

♦  9 * ♦  ♦ ♦  > ♦  ♦  ♦  ♦  V■%- X ^  ^  ^  V ̂  ^ ^ ^ v
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KŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWD
(Rynek, Pałac Spiski)

Z a w i a d a m i a  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  ż e  c a l  f  i  w y ł ą c z n y  s k ł a d  m a s z y n

z fabryki: Frister & Rossmann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie,
i wszelkie pretensye po H .  y i E M E T Z l I  przeszły na m o j ą  własność i  n i c  w s p ó l n e g o  z  n o w o  o t w a r t y m  h a n d l e m  I I .  S I K H K T Z  n i e  m a j ą .

P rzekonaną  jestem, ż e  p o l e c a j ą c  m a s z y n y  z n a n e j  z  w y r o b u  i  d o s k o n a ł o ś c i  w y ż e j  w y m i e n i o n e j  f a b r y k i ,  jakoteż z innych  renom ow anych , ręcząc zarazem za rzetelni postępowanie.
potrafię raz zaskarbione zaufanie utrzymać.

Ę 0 T  Maszyny do szycia z 5-cioletnią gwarancyą, podług umowy także ratami po złr. 1  tygodniowo. 1303 5
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  N I C I ,  I G I E Ł ,  O L I WY ,  j a k o t e ż  w s z y s t k i c h  C Z Ę Ś C I  S K Ł A D O W Y C H  do  r ó ż n y c h  s y s t e m ó w  m a s z y n .

W aj no wszy ̂ wynalazek: aparat  do r o b i e n ia  dz iurek  w płótnie, suknie i w skórze. Wyrabia 60 dziurek na godzinę.
Przyjmuje się naprawy maszyn wszystkich systemów, ręcząc za dokładne i szybkie wykonanie. Także szycie i plisc

ODSZCZEGOLNIONA 3 MEDALAMI ZASŁUGI
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FABRYKA WYROBÓW CHEMICZNYCH 
K aro la  Rżący w K rakow ie

przy u licy  S. G ertrudy  1. 4

o d in a rz o n a  d yp lom em  honorow ym  i m ed a lem  pań *  
otwowym , tudzież trzem a medalami za s łu g i

w yrabia w szelkiego rodzaju

\  f lM  I m  p n f v  Jako 0̂: Galasowy, A lizarynow y. Kra- 
c t l l l t ź l l i y  szew skiego ulubiony, Do kopiow ania itd .

Farby stampUowe różnokolorowe
0k ° w*a dam skiego i m ęzkiego, n a  to- 

J  ^  rebki skórzane, szory itp.

( s z w a r c e )  do obów ia w kiiku iakościach 
U i t l l d  konserw ujące skórę. 1183 3  30

Smarowidło Kauczukowe i Oliwne
pow szechnie znane, konserw ujące obówie i skóry wszelkiego

rodzaju.

Skład główny w Sukiennicach sklep Nr. 29
poszczególne zaś w yroby w wielu tu tejszych handlach.
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Tylko dla Prenumeratorów

NOWEJ REFORMY
Nadzwyczajne chwilowe zniżenie dzieł JULIANA 

BARTOSZEWICZA Tylko do 1 Maja.

I. Historja literatury polskiej, drugie powiększone wydanie. 2 duże 
tomy. Cena 7 złr. zniżona na 4 złr. 50 et.

II. Historja pierwotna Polski. 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. zniżona 
na 9 złr,

III. Szkice z czasów saskich, Cena 3 złr. 50 zniżona na 2 złr. 50 ct.
III. Siudja literackie i historyczne. 3 wielkie tomy. Cena 10 złr. 

zniżona na 7 złr.
V. Anna Jagiellonka. 1 tom w1 elki 1500 str. w dużej ósemce). Cena 

3 złr. 50 ct. zniżona na 2 złr. 50 ct.

Wszystkie te dzieła (razem 1 1  wielkich tomów) zamiast 38 złr. 
50 ct. tylko 24 złr.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy no księgarni K. Bar­
toszewicza w Krakowie (Rynek). 1335 % 6

REGESTRA
układu

zalecone przez komisyę z ram ie il 
, w K rakow ie, oraz wszelkie w zaki 

druki. (Prospekt!

l e l t l  M a i  papieru V  ' ’ "  '1  P f f l c P  
Wszelkie przybory do pisania rysowania i malowania

p o le ca ją :

SEYFARTH & DYDYŃSKI
we Lwowie przy placu Maryackim. ^

1287 2 2

M
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Ł ! M  ! l  ! V   n  T T f T
k i .
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PIE R W SZ A  W IE D E Ń SK ABESTADRACYAi PIWIARNIA
w Krakowie, ulica Poselska L. 17.

Nadzwyczaj sm aczną i tan ią kuchnię, oraz doskonałe piwo m arcow e 

z browaru J. A. Johna Synów w Krakowie,
jakoteż w szelkiego rodzaju w ina francuskie, austryackie i w ęgierskie 

poleca P T. Publiczności

A d o l f  H a r t b e r ę e r
r e s t a u r a t o r . 1333 2 2

TT
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P IE R W S Z A  K R A JO W A  FA B R Y K A

r r T T T
W  Medal ^

► z a s ł u g i  i  r i j ^ n w  o / j a  A n i w u w  a  r  a d j ^ i j a a

p ^ W ST W Y IłiB Ó W  BLACHARSKICH^  lekarskiej 0
tkk̂kk AA w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  2 1 .

Główny Skład Piwa Marcowego, Butelkowego,
oraz Porteru krajowego (Piwa Bok)

I z browaru J. A. Johna SynÓW W Krakowie
poleca P . T. P ubliczności

LADO W
w Krakowie, ul. Szpitalna, yis-A-yis nowego gmachu Kasy Oszczędności,

(1332 2 2)

Niżej cen wieaeńskich o 50% trwalsze nabyć można:
P rysznice , W anny, Sitzbady, B idety, Parów ki, W ater-elosety  nadkanało- 
we, pokojowe i w ogóle w szelkie przyrządy do obsługi chorych a wy­

gody zdrow ych.
P okryw a dachy cynkiem , m iedzią, b lachą żelazną, szyfrem , papą i t. d. 
wszelkie O rnam enta do budowli wykonywam  jak najsta rann ie j, mając 

do tego odpow iednie m aszyny.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam prędko i sumiennie.

KOSYDARSKIV  U rządza T

►uromochromy, A «  K rakowie u l. Szewska 21.
dzwonki Cenniki ilustrow ane p rzesy ła  na żądanie darmo

k  elektryczne A \ opł a cone. 1324 2  30

:
:
:
%

HANDEL „POD PALMĄ“

A n t o n i e g o  H a w e ł k i
w K rakow ie , Rynek Główny L. 4 6  5?

poleca:

w s z e l k i e  t o w a b y  k o k z e w e ,

h i )

:

Wita f ę f M i e ,  A w p n e ,  Francmin Bnwailstic, Retslie, Hiszpaiistifi.

HERBATĘ ROSYJSKĄ i LONDYŃSKĄ,
Czekoladę w różnych gatunkach. Owoce południow e św ieże, suszone i sm ażone w cukrze. 
K alafiory algierskie. Kom poty w łoskie, Sucharki angielskie i p resburskie, oraz wszelkie­
go rodzaju Bakalie. W ędliny w estfalskie i wszelkie inne. Pasztety strasbursk ie . Ostrygi 
ostendzkio. K awior astrachański w każdej porze roku. Ryby w  puszkach w oliw ie, m arynow a­
ne i wędzone. Różne konserwy, sosy , musztardy: francuska, angielska i k rem ska; oraz 
wszelkie przypraw y do potraw . E kstrakt Liebiga. B u lion  w  w ybornym  gatunku . Sćry 

w szelkiego rodzaju. Oliwę nicejską i pruw ancką itd

Zam ów ienia przjm uje się n a :

dziczyznę i  r y b y
1330 2 2

świeże.

$
:

Zniżka Cen Kawy.
1310 3 5

Ludwik Harling & C° Hamburg
dostarczają pud g w u a n cy ą  tylko doakoua.e 

gatunki W  po nad/.wyczajuie nUkich cenach 
z opłatą porta za pobraniom pooztowem.

5 kilo S a n t o s  soczystej złr. 3
Mocca, afrykańskiej n 3 <
C n ba  wybornej -i
P o rto r lc o  znakomitej

P l s s - o t l o n  5-
Z ł o t e l  M e a a d o  wys. szlaeh. „ a i
l l o c c a  n r a i i s l t i e j  „ 6 -

m m m m m

Pracownia Kamieniarska

FABIANA HOCHSTIMA
w Krakowie, ulica i  Cłerimdy

zaopatrzona jest w

NAGROBKI 1
z najtrw alszego piaskowca, m arm uru  i g ran itu  w ykonane 

w rożnych cenach poocząwszy od złr. ,!0.

Przy jm uje się rów nież zam ówienia w e d łjg  nadesłanych  
rysunków  na roboty architektoniczne z p iasko­
wca lub wapieńca własnycU łomów i na p o s a d z k i  

ró ż n o b a r w n e  m arm urow e lub mozaikowe ogniotrw ałe.

0 0 -  CEJYT z J f A C m E  Z H T IŻ O liE , ^
1264 4 12

co ot 00 *>J K3 W

3  ■

Podajemy mniejszem do wiadomości że 
główny sk ład  dla Galicyi naszych

prasowanych drożdży
znajduje się w  h a n d lu  korzennym

w . €roldwassera
R ynek g łów ny 5.

Zwracamy zarazem  uw agę że nasze 
drożdże z powodu swej trwałości 
i siły  na w szystkich w ystaw ach pierw­
szym i m edalami odznaczone zo­
stały  i polecamy zatem wyżej w ym ie­
n iony  skład Szanow nej Publiczności.

Co U  Bifciia Me przesyłki.
DYBEKIYA

Nowo - Peszteńskich fabryk spiry­
tusu i drożdży prasowanych.

Z drukarni Związkowej w Krakowie.
1340 2 2

„ K u r je r  L w o w s k i
w ychodzi od 1 k w ie tn ia  b . r. codzienn ie  n ie  wyjąwszy' św iąt  
i n iedzie l. C en a  m ie jscow a: za  p ó ł  m ies iąca  oo ct., za  m ieniąc  
1 i t r .  30 ct. itd. C en a  zam ie jscow a  mi esięcznie 1 z łr .  60 ct. Itd.

K am er 6 centów.

1328 3 3

Okazowe M inera na żądanie bezpłatnie i franco on 24 Marca b. r.

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Sranew n u .

^


